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DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE

Rady Ministrów w sprawie rozciągnięcia przepisów 
Dekretu w przedmiocie przepisów tymczasowych o 
moratorjum mieszkaniowem dla pozostających bez 
pracy z d. 19 grudnia 1918 r. (Dziennik Praw, Nr. 20, 
poz. 62), na miasta: Warszawę, Łódź, Pabjanice, 
Zgierz, Ozorków, Tomaszów, Żyrardów, Sosnowiec, 

Włocławek, Zawiercie, Dąbrowę i Częstochowę.

Na mocy uchwały Rady Ministrów, powziętej 
na wniosek Ministra Spraw Wewnętrznych, zarzą» 
dza się w myśl Dekretu w przedmiocie przepisów 
tymczasowych ó moratorjum mieszkaniowem dla 
pozostających beż pracy z d. 19 grudnia 1918 r. 
(Dziennik Praw, Nr. 20, poz. 62), co następuje:

Przepisy powyższego Dekretu rozciąga się na 
Warszawę, Łódź, Pabjanice, Zgierz, Ozorków, Tomas 
bzów, ŻyrtóiflóW,1- Sosnowiec, Włocławek, Zawiercie, 
Dąbrowę i Częstdóhowę.

Prezydent Ministrów:
(—)-Ł Ą Pa^ęf^wski.

Minister Spraw Wewnętrznych:
' S. Wojciechowski.

Warszawa, dn. 21 marca 1019 r.

ROZPORZĄDZENIE
o zniesieniu sekwestru i, ograniczeń przewozu we­

wnętrznego wyrobów papierniczych.
Art. I. Na mocy dekretu z dnia 27-go 

stycznia 1919 roku znosi się s^kwestr i ogra­
niczenia przewozu wewnętrznego następują­
cych wyrobów papierniczych:

1) papier drukowy w arkuszach, 2) pa­
pier kancelaryjny, listowy i kajetowy, 3) tek­
tury i wyruby ż tektury, 4) wyroby z. papie­
ru, 5) galanteria papierowa, 6) matujały piś­
mienne, 7) papier mundsztukowy w rolach i 
arkuszach, 8) papier pakowy, 9) tapety, 10) 
papiery ozdobne, 11) bibułka kolorowa w ar­
kuszach i wyrobach, 12) papier pergaminowy, 
13) papier jysm kowy.

Art. 2. Rozporządzenie niniejsze nabiera 
mocy obowiązującej z dn em ogłoszenia w „Mo­
nitorze Polski m“.

Uwaga. Utrzymane zostają nadal dotych­
czasowe ogranicz'nia na; papi-r >otacyjny, bi 
bułkę papierosową w bob nach i arkuszach, cel- 
lulozę (błonnik) oraz makulaturę i odpadki pa­
pierowe.

Minister Przemysłu i Handhi:
(—) Hącia.

Szef Sekcji:
(—) Brzeziński.

Warszawa, dn. 13 marca 1919 r.

dział nieurzędowy.

Z Rady Ministrów.
Wydział Prasowy Prezydjum Rady Mini­

strów komunikuje: -
onnF'da na posadzeniu w dniu
7° . r"zPalrywała projekty ustaw o budowie 
bnji kolejowy, h Łódź Kutno Pio. k, wz. Jedni. 
Kutno-StrzDka, następnie pro.ekc organizacji 
urzędu dla spraw morskich, nr«z projekt usta- 

y w ptzedmiocie budowy dróg wodnych.

Z Ministerstwa Poczt i Telegrafów.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów oznajmia, 

że z braku wolnych posad nie przyjmuje ża 
dnych podań o miejsca w Ministerstwie Poczt 
i Telegrafów, jak< też i w Pocztowej Kasie 0- 
szczędności, oraz w urzędach pocztowych.

■ Podania, które wpłyną po dniu niniejszego 
ogłoszenia, nie będą rozpatrywane.

Z Głównego Urzędu Likwidacyjnego.
Interesów polskich w zakresie rozrachun­

ku państwowego i odszkodowania za straty w o 
jenne dopilnowuje w Paryżu Delegacja Głów­
nego Urzędu Likwidacyjnego pod przewodnic­
twem p. Wierzbickiego, w skład której wcho­
dzą pp. Chamiec, Olszowski i Rybarski, Wobec 

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie szesnaste.

(Ciąg dalszy).

Minister Spraw Wewnętrznych Wojciechowski: Wy- 
s tęp ująć tak skwarpliwie z wyjaśnieniem na interpelację 
p. Daszyńskiego i tow., miałem właśnie na celu, aby ta 
bolesna sprawa znalazła, jaknajszybdej wyjaśnienie tu­
taj na tem Wysokiem miejscu i ażeby wszystkie organy 
rządowe wiedziały, że czuwa nad niemi nietylko Rząd, 
ale i Wysoki Sejm.

Ta sprawa, aczkolwiek niezmiernie bolesna i dra­
żniąca, wymaga jednak bardzo spokojnego traktowania. 
Zwłaszcza Rząd, który ma stać na straży spokoju i bez­
pieczeństwa, musi, zachować spokój.

Z przemówień poprzednich mówców Wysoki Sejm 
odniósł wrażenie, że mimowoli przekradają się do po­
glądów na wypadki w Dąbrowie pewne sympatje i anty- 
patje. Wyraża się to i traktowaniu' milicji ludowej 
i w zbyt szerckiem oskarżaniu wojska.

O milicji ludowej będę miał możność przemawiać 
tutaj, gdy przyjdzie z kolei nagły wniosek w tej sprawie. 
Zaznaczę teraz, że jest to organ państwowy, podlegają­
cy Ministrowi Spraw Wewnętrznych i ja w żaden spo­
sób nie mogę się zgodzić z tem, aby traktować go, jak 
jakiś organ partyjny. Istnieje ona na podstawie de- 
kretu, dekret ten został wniesiony do Wysokiego Sejmu 
i Minister Spraw Wewnętrznych przed Sejmem odpo­
wiada za ten organ bezpieczeństwa publicznego.

Również Minister Spraw Wojskowych odpowiada 
za podwładny mu organ w postaci żandarmerji polowej, 
i chciaibym, ażeby wszyscy zrozumieli, że to są organy 
państwowe. Gdyby centralny Rząd nie traktował ich 
tak, a szedł w kierunku sympatji i antypatji, to wytwo­
rzyłby się stan niemożliwy do zniesienia.

Doskonale zdaję sobie sprawę z braków, jakie 
ma milicja ludowa, i również Minister Spraw Wojsko­
wych jest świadomy tych braków, jakie posiada żandar- 
merja połowa. Ta sprawa jest przedmiotem naszych 
bezustannych zabiegów, ażeby te organy postawić na 
wysokości zadania i na wlaściwem polu działania.

Naszem nieszczęściem jest nie to, że jest milicja lu­
dowa, i nie to, że jest żandarmeria połowa, bo to sto­
pniowo się zreorganizuje i poprawi, ale to, że mamy 
w głowie różną Polskę i niema jednomyślnej opinji, jaką 
ma być Polska. Stąd owe różnice, podszepty i rozbie­
żne prądy. Stąd niepokój, że może powróci ten stan 
rzeczy, jaki był za czasów zaborów, a z drugiej strony 
niepokój, że może zechcą z nas zrobić republikę sowiec­
ką. Otóż ten niepokój i stan zdenerwowania i strachu, w 
którem nasze społeczeństwo w ciągu 5 lat wojny pozo­
stawało, to jest ta właśnie niezmiernie trudna sytuacja,

szybkiego tempa prac Komisji Odszkodowań 
Kongresu Pokojowego i zbliżania się chwili de­
cyzji Kongresu w sprawie odszkodowań Prezes 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego p. Władysław 
Grabski udał się do Paryża, by osobiście po 
“lerować pracami Delegacji w tym decydują­
cym momencie.

Przed wyjazdem prezes Władysław Grabski 
złożył bawiącej w Warszawie Misji Koalicyjnej 
memorjał o szkodach wojennych w Polsce, uza­
sadniający prawo Polski do odszkodowania 
straty wojenne na równi z Belują; konieczność 
zwrotu- w naturze: zarekwirowanego i zrabowa­
nego przez okupantów mienia, oraz niezbędność 
natychmiastowego otrzymania zaliczek na1 po­
czet odszkodowań dla- podjęcia odbudowy-Kra­
ju i uruchomienia warsztatów pracy, zburzo­
nych1 przez działania wojenne i gospodarkęoku­
pantów.
—__ a

która nie pozwala postawić organizacji służby bezpie­
czeństwa publicznego w szybkiem tempie na wysokości 
zadania.. .Sympatje i strachy , zmieniają się z dnia ńa 
dzień. Mamy takie zjawiska: W gazecie zjawią sięar- 

: tykuł, -że^mili^ja:Judową; jest bprdzo- niebezpieczna:/ Stoi 
ona na danym posterunku od pół miraiąca i naraź z tę­
go posterunku przychodzą ludzie, i mówią: my nie ,<ió- 
my tej-, milicji,., te jej.boimy. Dlaczego się jej nie ba­
liście dotąd, a teraz się jej.'boięie? Bo przeczytaliśmy 

* w- gazecie taką wiadomość (głosy: To o Sejmie mowa).
Zaznaczam, że milicja ludowa powstała w tymce- 

lu, aby przedewsżystkiem. zlikwidować wszystkie samo­
rodnie i samorzutnie powstałe najrozmaitsze bojówki. 
Jest to jej wielką zasługą, powiem, gdyż w ten sposób 
Wszystkie tajnie istniejące organizacje zostały ujęte w 
karby organizacji publicznej; jawnej i podlegającej kon­
troli rządowej. . . , \

Poczęliśmy udoskonalać ten aparat, aby go posta­
wić ńa- wysokości zadania. Muszę stwierdzić, że nie­
tylko oczyszczanie miljcji. ludowej, ąle i żandarmerji po­
lowej i policji komunalnej, o której śi^ tutaj wcale nie 
mówiło, odbywa, się stale. Jeżeli się uprzytomni, że 
W przeciągu niespełna 2 miesięcy pochłonęły te organi­
zacje do 20 tysięcy ludzi bez należytego aparatu wy­
szkolenia, to jasną jest rzeczą, że mogły i musiały się 
przedostać najrozmaitsze elementy niepożądane. Tak 
z samej milicji ludowej w okresie 6-tygodniowym usu­
nięto 1300 ludzi, których komenda milicji ludowej uzna­
ła za nieodpowiednich.

Tu się mówi tylko o naganach, ale ja muszę stwier­
dzić, że otrzymałem i podziękowania za milicję ludową. 
Jeżeli będzie istniała ta atmosferą, będzie się bezwzglę­
dnie generalizować, cały organ bezpieczeństwa pań­
stwowego potępiać wczambuł, to muszę stwierdzić, 
jako Minister Spraw Wewnętrznych, że jestem w bar­
dzo trudnem położeniu, postawiony w sprawie udosko­
nalenia tego organu. Bo przeważnie mamy w milicji lu­
dowej i policji ludzi młodych, których się uczy szano­
wać mundur, i dlatego też kładłem taki nacisk, aby ich 
umundurować. Jakże ja mam ich pouczać, aby swój 
mundur szanowali, jeżeli ten mundur, na podstawie je­
dnego lub drugiego wypadku jest wczambuł potępia­
ny. To samo się ma z żandarmerją połową, i to samo 
się ma z policją.

Stwierdzam, że istotnie organów bezpieczeństwa 
w Polsce jest zadużo (glosy: ale bezpieczeństwa niema). 
W Polsce powinien być i będzie jeden tylko organ i od­
nośną ustawę o jednej służbie bezpieczeństwa w Rze­
czypospolitej Polskiej Ministerstwo przygotowuje i w 
ciągu najbliższych 10 dni, może 2 tygedni, będę miał 
zaszczyt wnieść ją do Sejmu.
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Od pierwszego dnia, jak objąłem zarząd Minister-
stwa Spraw Wewnętrznych, pracuję nad udoskonalę-i ga, t. j. ta straszna potęga bolszewizmu i komuniz. 
niem milicji, ale nie mogę stosować środków rewolucyj-J mu. Ja sądzę, że tutaj jest masa przesady.

Otóż to jest pierwsza przesada. Następnie dru*' drugim. Mówiono, że tego dokonać ma żandarme* 
..... . . । rja. t0 sję przedostało do prasy i zniewoliło Mini*

. sterstwo Spraw, Wewnętrznych do oświadczenia, że
nych. • Proszę mnie nie rozumieć vr ten sposób, że so:

Radzono mi rozwiązać milicję ludową. Ten, kto to i bie lekceważę
mówił, nie zdawał sobie sprawy z tego, co to mogło-] wstać skutkiem rozwielmoźnienia się bolszewizmu w _ lVłl OLail U1C o
by spowodować Tak samo nie można powiedzieć: roz- Polsce. Znam wielką wartość narodu polskiego i te : j7 w któTymTzeba^ pXtwa
wiązać całą żandarmerję peloyzą. Te aparaty muszą byc: warunki, w jaicich żyje, i stwierdzam, że Polska a Ro* Polskiego.
udoskonalane i muszą być doprowadzane do tego stanu, i sja, to niebo i ziemia. (Głosy: Słusznie).
by odpowiadały tym wymaganiom, jakie ma Rzeczypo-] To są dwa zupełnie różne światy, jednakże nis

. . - o niczem podobnem nie było mowy w Rządzie, że
niebezpieczeństwo, jakie może po* Ho są plotki i nie mogą być traktowane poważnie. 

I To jest ten stan zdenerwowania, ten stan niepoko*

Wysoki Sejm rozumie, że na to, ażeby pracować
twórczo, potrzebny jest pewien spokój, cierpliwość. 
Nic niema zaraz. Wszelkie „zaraz", to jest oszukań* 
stwó. Nie mogę powiedzieć, że zaraz Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych stworzy doskonałą organiza* 
cję bezpieczeństwa, bo rekrutuje się ona z ludzi.

spolita Polska. | bezpieczeństwo bolszewizmu istnieje głównie z po*
My przecież wszyscy, ja sądzę, że nawet bez wy-!wodu tych nieszczęsnych faktów: braku pracy i dro* 

jątku wszyscy, mamy wstręt do tych policji i do tych: żyzny szalonej. To są ci' główni agitatorzy, którymi 
żandarmerji, jakie widzieliśmy za czasów panowa- się posługują w bezpardonowy sposób apostołowie 
nia zaborców na ziemiach polskich. To jest tale po-' komunizmu, wychowani na wzorach wschodnich, 
wszechne, że z wielkim trudem udaje się nakłonić upa- j I największe dla nas niebezpieczeństwo poza tym 
trzonego kandydata do tego, by objął służbę w policji.’ brakiem pracy i drożyzną, to jest ta bezpardońo*1 ■„ -.,. n ‘ ... ..
I nieraz mówi tak: „Jak ja mam w policji służyć". Bo wość agitatorów komunizmu. Wszyscy oni mają Rosj1’ Niemczech i Austrji. Chcę,
dotąd policja była narzędziem ucisku, gwałtu ze stronyna celu wyłącznie swój-program polityczny i dla^ szanowfa tak P0’^ P°^ jak ja, 
zaborców i rzadko bardzo służyła bezpieczeństwu. Ban- przeforsowania swoich celów politycznych posługują i - ąC mk)dym się szanować
dytyzm istniał przecież nawet przy znakomicie zorgani-lsię różnemi żądaniami ekonomicznej‘natury. Nieiją -¾1-. Zada™em Ministerstwa Spraw We* 
zowanej policji niemieckiej. Ażeby organy bezpieczeń-l mają odwagi wobec ludu polskiego szczerze i otwar* 17* j UyCh k4 p0 \ęję wychować, ażeby ją 
stwa mogły wchłonąć istotnie tych ludzi, jakich Rzeczy-;cje powiedzieć, o co im chodzi, agitacja odbywa się ! k ,y szanował bez wyjątku. Ale to nigdy nie na* 
pospolita Polska wymaga — to trzeba ten organ bez-I gównie na tle poszczególnych żądań ekonomicz* i st^p’’ • nk ustąU ten którY obecnie 
----------------------nych. Spj.awę poprawy stosunków społecznych Mii I przezywamy ciągłego szkalowania, generalizowania.

" najważ*| bą grzechy milicji ludowej i mówią, żeby ją ro»
in\n 7„JwNzać- Jest zła żandarmerja połowa i stąd wnio*

którzy wychowywali się w atmosferze rządów polis 
cyjnych. U nas służba bezpieczeństwa musi być

pieczeństwa uszlachetnić.
1 Rozumiem, źe popełniają ludzie błędy — szere­

gowcy, oficerowie. Proszę Panów, każdy konkretny wy­
padek natychmiast zakomunikować i Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych niezwłocznie sprawę zbada i win­
nych ukarze. Ja sam niemal codziennie udzielam dymi­
sji, lub każę aresztować tego lub owego członka jednej, 
czy drugiej milicji, czy policji. I tą drogą robi się sa- 
nacja, a nie drogą generalizowania i nie drogą obniża­
nia powagi służby bezpieczeństwa. Jaki będzie stan w 
kraju, skoro wszystkie organy bezpieczeństwa, jakiemi 
rozporządza Rzeczypospolita, Polska, będą piętnowane.

Odnośnie do sytuacji w Zagłębiu — to muszę 
stwierdzić, że sytuacja sama niezmiernie jest skompliko­
wana. Niejednokrotnie już podnoszono, że trzeba wpro­
wadzić do Dąbrowy stan wyjątkowy. Wyznaję, że sta- j 
ralem się uniknąć tego i używałem wszystkiego, ażeby!

nisterstwo Spraw' Wewnętrznych uważa za najwaź*| . 8rzechy ludowej i mówią, zęby ją ro» 
niejszą i wiele oczekuje od Wysokiego Sejmu w za*! wNza^- Jest ?ła żandarmerja połowa i stąd wnio* 
’ ’ - I sek, żeby ją też rozwiązać. (Głosy: W czyich rękach

jest żandarmerja połowa?). Będzie wyłącznie w rę* 
kach wojskowych. - Jeszcze dzisiaj z- Ministrem

kresie prawodawstwa, dotyczącego pracy, strejków 
rolnych, gdyż tylko na drodze, opartej na prawie, 
przez Sejm wydanem, znajdą się podstawy do usu* 
nięcia braków przez komunistów wyzyskiwanych.; 
Nie są oni tak uzbrojeni, ani tak bardzo liczni. Im 
bliżej wnikam w to wszystko, co jest w kraju u nas, 
tem mniej się obawiam komunistów. Jest to wla* 
śnie dużo tego rozgłosu, tej reklamy, które wynikają 
z rozgłosu bolszewizmu w Rosji, ale to są odgłosy, 
tego, co się dzieje na wschodzie. My przecież jesteśmy 
związani z zachodem i mamy lud, którego wartość 
moralna nie podlega dla mnie żadnej wątpliwości. 
Jestem przekonany, że im prędzej pójdziemy na 
drodze zaspokojenia braku pracy i usunięcia trudno*

dogsc do uporządkowania aprowizacji> tem dzej niebezpieczeństwo i
. wego. Bo stan wyjątkowy wymaga ludzi z wyjątkowym skutki będ
taktem , wątkową jasnością myśli i zdawmna sob^ Dotykano tutaj także\ stanowiska żan*

powinna być administracja Rzeczypospob-( darmerji Przytoc^ parę ustPępó^ z raportu komi;
Tu^’^^ najrozmaitsze są poglądy. nuędzyministerjalnej,: która wyjechąła dla’ zda*
i. - 1 J . ■ . - • ■ - ! ma sprawy rządowi o wypadkach, jakie miały miej*śię, ażeby przez zarządzenia wyjątkowe nie zostały na­

ruszone niezmiernie cenne wartości moralne narodu pol­
skiego. Budowa Rzeczypospolitej Polskiej wymaga nie­
tylko wielkiej siły materjalnej, ale i wieltóej siły moral- 
aej. Obraza tych sił moralnych budzi rozgoryczenie w 
masach, a zadaniem Rządu jest utrwalanie w świado­
mości szerokich warstw przywiązania do Rzeczypospo­
litej. Dlatego staramy się, mimo zarzutów, mieć łago­
dną rękę — nie znaczy to jednak, by Rząd i Ministerstwo' 
Spraw Wewnętrznych zupełną chcialy swobodę pozosta­
wić wszelkim elementom, które godzą w podstawy mło­
dego państwa.

Poseł Daszyński uniósł się, mówiąc, że za tego 
Rządu tysiące niewinnych ludzi jęczą w więzieniach. 
Muszę stwierdzić, że to jest również wina fałszywych 
pogłosek. Przez cały czas istnienia stanu wyjątkowego w 
Warszawie zostało razem aresztowanych 250 osób, z 
czego znaczna połowa została uwolniona. (Pos. Kor­
fanty: Słuchajcie, słuchajcie — to są tysiące Daszyń- 
skiego).

Proszę Panów, kiedy były aresztowania przed ze­
braniem się Sejmu i przed wyborami, w gazetach były 
wiadomości, że tysiące osób aresztowano. Są to liczby 
przesadne. Kiedy dwukrotnie zwracała się delegacja w 
Zagłębiu Dąbrowskiem do komisarza o uwolnienie wię­
źniów — to w wyobraźni tych ludzi było, że cale masy 
są uwięzione. Konstatuję fakt, że było wówczas tylko 
2 więźniów w Zagłębiu Dąbrowskiem (na prawicy — 
śmiech), aresztowanych za wrzucenie do szybu jednego 
z inżynierów.

Istotnie aresztowania mają miejsce, ale areszto* 
wania te są krótkotrwale, bo zaraz organy wyko* 
nawcze mają rozkaz stawiania aresztowanych przed 
sędziami śledczymi, którzy mają orzec, czy ich trzy­
mać w areszcie, czy nie. A jeśli panowie słyszeli tak 
często za rządu poprzedniego i obecnego, źe się u* 
wainia, to wcale nie oznacza chwiejności w polityce 
rządu, dzisiaj aresztują, a jutro uwalniają, aresztu do* 
konywują organy bezpieczeństwa publicznego, a na* 
stępnie organy podwładne Ministerstwu Sprawie* 
dliwości sprawdzają ich zasadność i uwalniają, sko* 
ro przekroczenie nie podpada pod żaden z §§ kodek* 
su. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych nie ma pra* 
wa administracyjnego karania, może tylko zarządzić 
aresztowanie i stawić przed sędzią.

Tylko tam, gdzie stan wyjątkowy jest, może 
być stosowane trzymanie w więzieniu w drodze ad* 
Bninistracyjnej.

sce w Dąbrowie. Przeprowadzone przez wlądze woj* 
skowe zarządzenia, jak panowie wiedzą, wyrażały 
się w zakazie zebrań, wieców, pochodów. Przepro* 
wadzenie tych zarządzeń* zdaniem komisji, było 
wadliwe. Decyzja zapadła nie w dniu 9 ani W, lecz 
w nocy z dnia 11 na 12, kiedy niebezpieczeństwo 
już minęło. Decyzja zapadła bez porozumienia' z 

! władzami administracji i zapóźno i nie można jej by» 
ło podać do wiadomości publicznej. Komisarz Rzą* 
dowy na powiat Będziński nie uważał za możliwe 
przeciwstawić się zarządzeniom władz wojskowych, 
zastrzegł się tylko, ponieważ nie było ogłoszeń roz*

Spraw Wojskowych omawiałem te rzeczy i żandar* 
merja będzie używana w stosunku do cywilnej lud* 
ności. tylko na obszarze wojennym, a tu w kraju od* 
powiedzialność będzie ciążyła na Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych i na podwładnych mu organach po* 
licji i milicji, .które będą zorganizowane w jedno.

Powiedziano tu, że milicja nic nie robi. Uczy się, 
bo ja takie polecenie dałem. . Zanim obejmie służ» 
bę, musi być wyćwiczona, i ja wolę,- źe w danej miej* 
scowości kompanja milicji się ćwiczy, ażeby za pa* 
rę tygodni była przygotowaną do służby, do której 
jest powołaną, ażeby ją można było po kilku ro» 
lokować po posterunkach. Muszę jeszcze raz pro* 
sić panów posłów, ażeby, każdy poszczególny wypa* 
dek nadużycia komunikowali Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych i w każdym wypadku będą należy* 
te środki zarządzone i winni będą karani.

Powiedziano tutaj także, źe to, co się dzieje 
dzisiaj w kraju, to jest pewien wyraźny system, że 
to'wyraz rządów burżuazji, które zapełniają więzie* 
nia ludźmi. Ja nie wiem, na czem jest to oparte, 
jakie fakty mogłyby poprzeć twierdzenie, że Rząd 
obecny służy pewnej klasie. Rząd obecny pracuje 
nad odbudową organizacji państwowej, nie wkracza 
w dziedzinę stosunków społecznych i raczej można* 
by go oskarżać, że jest zbyt apolityczny, bezkrwiisty, 
aniżeli o to, źe posiada jakiś temperament klasowy, 
który go pcha do gnębienia warstw ludowych.

lepionych i ludność nie wiedziała o zakazie zebrani . Obwinianie Rządu o klasowe stanowisko utru* 
i pochodów, ażeby w każdem zetknięciu się obja*l nJa zarządzenia rządu w kierunku uspokojenia na*i puvnuuuYt, aócuj W KtUUcm itciAmęum uuju»i _ r» vv i i i , . \.—
śniano przedewszystkiem o tym zakazie ludność. To Pragnąłbym, żeby te oskarżenia były również 

. . - ' - .. .. TTtl LrTn\mnp na rtrimmo AmoJirrtK £s>L-4>Av«v ~.Z~.traktowane na gruncie ścisłych faktów, na grunciespowodowało, że tłum stykał się z wojskiem, zmie* * . - , - ■ ;-----
szał się z niem, dochodziło do chwytania za karabi* SC1S Vc zarzą .zen poszczególnych, wydawanych 

bezładnie. prze? Rz^d- a ^ie w formie generalnych oskarżeń.ny, bagnety i strzelanina odbywała się
Komisja stwierdziła, że ofiary należy złożyć czę*
ściowo na karb przypadku, a częściowo na po* 
stępowanie tłumu i pewne zdenerwowanie mło* 
dego, niedoświadczonego żołnierza. Komisja od*

Wysoki Sejm jeszcze nie zdołał wyrazić woB 
narodu polskiego w najważniejszych zagadnieniach.

dzieła postępowanie żandarmerji, które budzi
pewne wa.tpliwości. Czy faktycznie miało miej* 
sce zagrożenie posterunku żandarmerji, Komisja u* 
stalić nie zdołała, wobec niemożności przesłuchania 
dowódcy posterunku żandarmerji, oraz członków M. 
L. Następnie stwierdza komisja, że rozkaz rozbro* 
jenia milicji ludowej w Będzinie, wydany przez wła* 
dze wojskowe wobec samowolnego jej wystąpienia 
na odsiecz M. L. w Dąbrowie, komisja uważa za uza* 
sadniony. Zrobiłem wszystko, co było w mocy, aze* 
by zapobiedz krwawemu zetknięciu się milicji ludo* 
wej z wojskiem. Stale był tam z mojego ramienia 
oficer, ażeby nie dopuścić do starć między wojskiem 
a milicją ludową. Panowie sobie mogą wyobrazić, 
jakiby to miało odgłos w kraju, gdyby organy podle* 
głe Rządowi walczyły ze sobą.

Do tego nie doszło. Były próby pójścia na po* 
moc towarzyszom, tlomaczę to krewkością, na 
szczęście, ta krewkość nie doprowadziła do żadnego 
rozlewu krwi.

Jeszcze w połowie lutego rozgłaszano wiado* 
mość, że 15 marca milicja ludowa ma być rozbrojo* 
na. Starałem się dojść, skąd pochodzą tego rodzaju 
decyzje, trzeba zwalczać tego rodzaju elementy anar* 
chji, które podszczuwają jedne organy przeciwko i

nie mamy jeszcze opracowanego prawa konstyti> 
cyjnego, nie mamy jeszcze opracowanych zasadni* 
czych reform w różnych dziedzinach, jakich Polska 
po Wysokim Sejmie oczekuje. Rząd musi kierować 
się tem, jak on rozumie polską rację stanu, jak on 
rozumie przyszłą Polskę. Ja, jako Minister Spraw 
Wewnętrznych, rozumiem zadania Rządu w ten spo* 
sób: utrwalać niepodległość i rozszerzać wolność, to 
są te dwie gwiazdy, które mam zawsze na widoku. 
Utrwalenie niepodległości — a więc być bezwzględ* 
nym we wszystkich wypadkach, kiedy będą ciosy 
wymierzane w podwaliny państwa polskiego. I pod 
tym względem mnie nigdy odwagi i stanowczości ’ 
nie zabraknie. Rozszerzenie wolności — to ma byś 
w Polsce wolność; nietylko Polska ma być wolna, 
mają być w niej wolni obywatele. (Brawo). Rozo* 
mieją to panowie, że musi temu towarzyszyć wot 
ność strejków i stowarzyszania się, wolność słowa i 
druku. Tak, jako Minister Spraw Wewnętrznych, 
pojmuję moje obowiązki przy regulowaniu różnych 
przejawów życia publicznego. (Brawa). Jednakże są 
momenty, gdzie zachodzi kolizja,. gdzie zachodzi . 
wątpliwość, czy wolność ta nie przeradza się w swa* 
wolę. Tutaj właśnie jest największa trudność. Rząd 
ma prawo ingerować? Tutaj w Warszawie musimy 
się jeszcze posługiwać stanem wyjątkowym wobeo 
konieczności pewnych zarządzeń wyjątkowych. Al®,, 
tam, gdzie stanu wyjątkowego niema, tam istnieje
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całkowita wolność w tych granicach, jak to wynika, 
? interpretacji praw obywateli Rzeczypospolitej.! 
I pod tym względem ja nie mam nigdy wątpliwości, j 
że należy to komentować raczej w rozszerzaj ącem 
znaczeniu, aniżeli w zwężającem.

Na zakończenie jeszcze raz chcialbym podkre» 
Sić że ta praca organizacyjna, jaką dzisiaj Rząd 
prowadzi, wymaga jaknajwiększej bezstronności, 
spokojnego traktowania sprawy. Na podstawie 
tych przedwstępnych wiadomości, jakie osiągnę» 
Hśmy, uznaliśmy, że będą musialy być pewne osoby 
ukarane, jednakże na to, żeby ten wyrok w całej 
rozciągłości był sprawiedliwy i wszystkich winnych 
jednakowo dotknął, musimy jeszcze wyczekiwać 
otrzymania uzupełniających wiadomości i przęsłu» 
chania niektórych osób, których nie zdołano jeszcze 
zbadać. Mogę zapewnić Wysoki Sejm, że pod tym 
względem Rząd będzie traktował sprawę zajść w 
Dąbrowie z należytą powagą, bezstronnością i suro» 
wością, odnośnie winnych.

Pos. Bagiński wywodzi, że dziś jeszcze sę ludzie, 
którzy dążę do tego systemu rządzenia, żeby bezwzglg- 

' dnie utrzymać władzę nad warstwami prącującemi. Gdy 
władze okupacyjne ustąpiły, okazało się, że strach bur- 
żuazji, która nawet taborami uciekała ze wsi do miast, 
był przedwczesny, bo cala organizacja władz ludowych 

' nie szła w kierunku porachunków, lecz w kierunku bu­
dowy. Ale strach ten wypływał stąd, że nie odczuwa­
no sprawiedliwości w dótyćhczaśowem postępowaniu. 
To pociągnęło za sobą konsekwentnie uciekanie się pod 
ochronę żandarmerji. Mówca wytyka, że wojsko w 
Dąbrowie postąpiło beż zgody czynnika administracyj­
nego. Jako członek stronnictwa ludowego, które przez, 
cały czas wojny podkreślało konieczność tworzenia ar- 
mji, wskazuje mówca na niebezpieczeństwo, że gdy 
wojsko wyprowadzi się na ulicę, gdy jedna jego część 
strzela w górę, a druga w ludność, to będzie to zacząt­
kiem komitetów rewolucyjnych i rad żołnierskich w ar- 
mji. Podnosi, że milicja ludowa wchłonęła w siebie 
teraz wiele bardzo żywiołów ze wsi, tak, że nie można 
jej uważać' za instytucję socjalistyczną, a kierownikami 
jej są prawne wyłącznie b. oficerowie legjonowi. Ażeby 
milicję zdyskredytować, mówi się, że powinno się ją 
wysłać na front bojowy, ale milicja czyni to pewnie już 
sama i cały okrąg częstochowski podał się o to, by 
pójść na front, także sztab milicji ludowej zwrócił się 
Miń. Spraw Wewnętrznych z prośbą o pozwolenie wyj- 
ścia na front; z tego się pokazuje państwowe usposo­
bienie milicji. O podobnem świadczeniu wcale się nie 
słyszy ze strony żandarmerji bojowej, która jest uskrzy­
dlona w czarne pióra naszej reakcji-

Mówca stawia rezolucję: Wzywa się Rząd, ażeby 
niezwłocznie i stanowczo wzbronił wojsku zarządzeń 
administracyjnych, 2) aby nie używał wojska do służby 

. policyjnej, 3) żeby przeprowadzi! surowe śledztwo w 
sprawie zajść w Zagłębiu Dąbrowskiem, winnych'uka­
rał i dał Sejmowi sprawozdanie w przeciągu 10 dni, 
4) by przywrócił do urzędowania milicję ludową, gdyż 
komisja sejmowa żadnych wyraźnych zarzutów co do 
niej nie potwierdziła.

W ciągu mowy posła Bagińskiego przewodni» 
ctwo objął wice»m ar szalek Osiecki.

Pos. Mąkplski twierdzi, że lewica chce doprowa» 
dzić do rewolucji i przytacza różne groźby milicjan» 
tów na ten temat, ale chłop polski i robotnik nie da 
się oszukać. Mówca wita zapowiedź Ministerstwa, że 
sprawa jednolitej służby bezpieczeństwa będzie wnet 
uregulowana.

Po krótkiem przemówieniu p. Griinbauma, który 
zaznaczył, że krwawe wypadki w Dąbrowie miały 
swój epilog w ekscesach antyżydowskich nietylko 
tam, lecz i w innych miastach, zamknięto dyskusję i 
wybrano mówców generalnych: Pro pos. Wróblew» 
skiego i contra pos. Pużaka.

Pos. Pużak dowodzi, że cała robota przeciw mili» 
cji jest obmyślanym na wielką skalę zamachem re» 
akcji na ten stan prawny, który się już ugruntował 
w Polsce, jest atakiem generalnym na Republikę Lu» 
dową i na zdobyte już placówki demokracji polskiej. 
Zakusy reakcji idą teraz w kierunku zaprowadzenia 
Izby wyższej. Do ataku na Sejm wciąga się za wszel» 
ką cenę wojsko, ale do tego trzeba wpierw deprawa» 
cji wojska. Dla nas, powiada mówca, dla P. P. S., 
dla nas .rewolucjonistów polskich (głosy: oooo...!), ar» 
mja jest czemś wyższem, niż narzędziem klasowem. 
Armja była i pozostanie czynnikiem rewolucyjnym, 
bo wyniknęła z czynu insurekcji przeciw rządom za» 
borczym. Armja wypełniła już swój pierwszy czyn: 
wywalczenie niepodległości, ą teraz da ludowi tak 
samo sprawiedliwość i prawo. Nie wolno tego apa= 
ratu państwowego sprowadzać na manowce. Mówca, 
uważa za bolszewików zarówno tych, którzy idą pod 
batutą sowietów, jak tych z prawicy, którzy chcą 
szczęście Polski uczynić zaleźnem od państw kapi»'

, talistycznych, nie wierzą w samodzielność ludu pol» 
I skiego i podkopują suwerenność Państwa polskiego, 
j Możecie sobie apoteozować, powiada mówca, tę pę» 
tlicę Murawjewa, z której się tyle lat wyrywaliśmy, 
stryczek Stołypina i może sutannę Lutosławskiego, 
ale bądźcie pewni, że nas w tej sutannie nie zadusicie 
(wrzawa).

Mówca oświadcza: jeżeli jest raport żandarmerji, 
że w Zagłębiu są sami bolszewicy—i jeżeli tych ludzi 
ma się powołać do wojska, więc gdzież jest prawda, 
jakże chcecie wciągać do armji ludzi, których uwa» 
żacie za bolszewików? Mówca twierdzi, że milicja 
ludowa, która zajmowała kawałek frontu na granicy 
niemieckiej, została usunięta, na żądanie komend an» 
ta wojskowego. Tak być nie powinno. Milicja, nie 
jest rożsadnikiem bolszewizmu. Przeciwnie, ona do« 
browolnie idzie na front. Raporty żandarmerji gło» 
szą, że z Zapałem oczekuje źandarmerja dnia jutrzej* 
szego. Ona więc nie była zdenerwowana, ona pano» 
wała nad sytuacją, ona liczyła się z tem, co będzie 
jutro robiła i jak się będzie znęcała nad głodnym ro» 
bótnikiem. Mówca pokazuje fotografję izby, w któ» 
rej dokonywało rewizji wojsko, przyczem zginęło bi» 
żuterji za 18.000 koron. Ja nie winię żołnierzy, tyl< 
ko tych, którzy w ten sposób chcą obniżyć poziom 
moralny żołnierza. Mówca oświadcza, że 12 mar^ 
sprowokowano tłum. Komisarz rządowy, p. Pęko» 
sławski, już o 9 rano wiedział, że stan wyjątkowy ma 
być wprowadzony, ale o tem milczał do ll»ej. Nie 
ogłaszano nic, nie zawiadomiono nawet Ministra 
Spraw Wewnętrznych, że wojsko samowolnie zapro» 
wadziło stan wyjątkowy. Pułkownik Tarnawski, 
wprowadzając stan wyjątkowy, ogłosił, że przybyły 
z Lublina oficer został w drodze ze stacji w Dąbro» 
wie zamordowany przez robotników. Okazuje się, że 
teh oficer zabity został już podczas starcia wojska z 
manifestantami. Tymczasem stan wyjątkowy ogło» 
szono o 9 rano — niby to za to morderstwo. Mów» 
ca uważa za prowokację odmówienie pogrzebu tłum» 
nego zabitych podczas demonstracji. Pękoslawski 
stwierdził, że nie było dowodów co do udziału mi» 
licji w rozruchach, były tylko wywiady w dochodzę» 
niach. Milicja zgłosiła teraz się na front i idzie na 
front czeski, a teraz — z Warszawy — na białoruski; 
milicja częstochowska też idzie na front. Mówca 
twierdzi, że wywoływanie rozruchów ma na celu 
sprowadzenie interwencji do Polski celem opanowa» 
nia władzy przez prawicę. (Mówcy wciąż przerywa» 
ją okrzyki: Dosyć tego). Wkbńcu mówca stawia 
wniosek, aby Sejin zażądał ■ zawieszenia w czynno» 
ściach i oddania pód sąd Pękosławskiego, Tarnaw» 
skiego, Obruczaj a, Rylskiego za to, że zaprowadzili 
stan oblężenia bez uprzedzenia ludności, za interno» 
wanie milicji — przez co wkroczyli w kompetencję 
Sejmu i wskutek czego doszło do krwawych zajść. 
Dalej żąda, aby zwolniono internowaną milicję w 
Krakowie i aby wysłano komisję dla zbadania szkód 
poczynionych przez wykroczenia.

Pos.Wróblewski oświadcza, jako członek komisji, 
że ludność przyjęła, tę komisję z śympatją; Komisja 
stwierdziła, iż przy rozpatrywaniu tych wypadków 
trzeba wziąć pod uwagę, 'iż na kilkanaście godzin 
przed wydarzeniami odbył się napad Niemców, że 
więc wojsko było zdenerwowane i warunki krwa» 
wych wydarzeń były wyjątkowe. Takie fakty, jak 

। to, że Żółtowski, oficer milicji, nie chcial przyjść do 
swego zwierzchnika, Pękosławskiego, rzucają także 
światło na tę spraw.. Mówca oświadcza, że wojsko 
nie strzelało wtedy nawet, kiedy tłum wyrwał kara» 
bin jednemu z żołnierzy, a drugiemu granaty ręczne, 
i strzeliło wtedy dopiero, kiedy zawołano: Czerwo» 
na gwaraja naprzód. Mówca oskarża milicję, że ona 
nie jest tym organem państwowym, który ma bronić 
porządku w kraju, ponieważ członkowie milicji, zda» 
rżało się, iż wołali: Precz z burżuazją! Wkońcu mów» 
ca stawia wniosek, aby Sejm przyjął odpowiedź Rzą» 
du do wiadomości i przeszedł nad interpelacją do 
porządku dziennego.

Zaledwie mówca zszedł z trybuny, Wice»Mar» 
szalek postawił jego wniosek pod glosowanie. Izba 
wniosek uchwaliła.

Pos. Arciszewski zgłasza się w sprawie sprosto» 
wania. Wice»Marszalek udziela mu głosu. Mówca o» 
świadczą, że źandarmerja robiła trudności ludziom, 
którzy zgłaszali się do badań komisji.

Mówca mówi dalej; ale słów jego nie słychać 
wskutek wrzawy ze strony prawicy, która protestu» 
je: Głosowanie już było. Sprawa skończona. To nie 
jest sprostowanie. To dyskusja się zaczęła. To jest 
polemika. Inni posłowie: To nie wiec. Do Wiednia. 
To obstrukcyjne mowy. .Interpelacja jest zaiatwio» 
na. Gipsy na prawicy: To jest sztuczka, to kpiny z 

! Sejmu.

P. Arciszewski wśród wielkiej wrzawy schodzi 
z trybuny. . .

Sekretarz odczytuje wniosek pos. Pużaka. Ogók 
na wrzawa, protesty. Vice»Marszałek zarządza gło» 
sowanie; nagłość wniosku odrzucono. i

Wice»Marszalek Osiecki ogłasza, że zamyka po» 
siedzenie do jutra do 4»ej.

P. Korfanty zwraca uwagę, że dwa razy prosił o 
głos. Wice»Marszałek udziela mu głosu. Izba uCi« 
sza się.

P. Korfanty; Zwracam się z pokorną prośbą do. 
Sejmu, ażeby naszych obrad nie zamieniano na ja» 
kies wiece, czy coś podobnego. (Niesłychana wrza» 
wa na lewicy; posłowie biją w pulpity. Z prawicy 
wołają: Austrjackie zwyczaje. Lewica mówi: Bła» 
zeństwa. To nie jest sprawa formalna. Pos. Daszyń» 
ski: Pouczanie Sejmu nie jest pańską rzeczą. Inni 
mówcy: Precz z trybuny).

Marszałek zamyka posiedzenie o, godz. 9 min. 35.

Posiedzenie siedemnaste.

Początek o godz. 4 m. 15.
Marszalek: Zagajam posiedzenie. Protokuł 15 

posiedzenia jest przyjęty, ponieważ nie zgłoszono 
sprzeciwu. Protokuł 16 posiedzenia leży w biurze 
sejmowem do przejrzenia. Jako sekretarze urzędu, 
ją dzisiaj posłowie Putek i Harasz. Listę mówców 
prowadzi pos. Harasz.

Komisja Opieki Społecznej i Ochrony Pracy, 
która pierwotnie wnosiła o to, aby rozdzielić się na 
2 komisje po 15 członków, wnosi o to, aby stworzyć 
osobną komisję Opieki Społecznej, składającą się z 
30 członków, a drugą komisję Ochrony Pracy rów» 
nież z 30 członków. •

Przypuszczam, że Sejm się na to zgadza.
Zarazem donoszę panom, że przyjechała z Uni» 

wersytetu Krakowskiego Komisja, która wytoczyła 
skargę o stosunki, jakie tam panują .w uczelniach. 
Prosi o to między innemi, ażeby b. Instytut wetery» 
naryjny był przebudowany, jak również Instytut 
chemiczny. Skutkiem tego, posłowie Radziszewski 
dr.. Bardel i Zygmunt Marek postawili wniosek: 
(czyta):

Wzywa się Rząd;
i) ażeby na adoptację gmachu dawnej szkoły prze 

myślowej w celu • rozszerzenia Instytutu Chemiczne» 
go Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie . asy» 
gnował bezzwłocznie kwotę 2,000,000 koron.

2) ażeby na dokończenie Instytutu Weterynaryjne» 
go celem jego uruchomienia asygnował bezzwłócz» 
nie kwotę 600,000 koron,

3) zarządził bezzwłoczne odstąpienie gruntu, ! 
zwanego „Gołębnikiem", na cele budowli uniwersy. > 
teckich.

Wniosek ten jest podpisany przez kilka stron» ■ 
nictw. ' Ponieważ niewątpliwie nagłość znajduje 
miejsce, zatem przypuszczam, źę Sejm się na to żgo« 
dzi, żeby bez obrad, plenum odesłać tę sprawę do 
Komisji Budżetowej. Dalej mamy wniosek w spra» 
wie Uniwersytetu Jagiellońskiego posłów dr. Bafdla, 
Łączkowskiego, Czapińskiego, Woźńickiego i tow., 
mianowicie: (czyta):

Wzywa się Rząd, aby niezwłocznie przeprowa» 
dził przeniesienie własności realności państwowej 
przy alei Mickiewicza w Krakowie, zwanej „Gołęb» j 
nik", na. rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego i oddał ! 
ją Uniwersytetowi w posiadanie na potrzeby nau» 
kowe.

Ponieważ kursy zaczynają się już tam 1 paź» 
dziernika, a więc chodzi o to, aby przed l»ym paź» 
dziernika sprawa była ukończona. I dlatego propo» 
nuję odesłać tę sprawę do komisji budżetowej. 
Przypuszczam, że Sejm na to się zgadza, ponieważ 
nikt nie protestuje.

Sekretarz odczytuje spis interpelacji.
Marszałek: Przed porządkiem dziennym prosi o 

głos poseł Griinbaum.
Pos. Griinbaum: W imieniu frakcji żydowskich 

mam zaszczyt oświadczyć, co następuje (czyta):
W dyskusji w sprawie krwawych wypadków w 

Dąbrowie zapisany był do głosu mówca stronnictw 
żydowskich, poseł Griinbaum, który oświetlić miał 
pogromowy epilog bolesnych tych zajść. Miałoby to 
tem donioślejsze znaczenie, że nietylko Dąbrowa i 
Kalisz były widownią zaburzeń antyżydowskich, lecz 
cały szereg miast i miasteczek (Wieluń, Stopnica, 
Busk, Szydłów, Chmielnik, Pacanów, Pińczów, Kii» 
montów). Codziennie zgłaszają sią do nas delegaci 
z tych miast, opowiadają wstrząsające szczegóły ra» 
bunku, bicia i znęcania się nad żydami.

Z tych opowiadań widać, że ekscesy te były al» 
bo środkiem do rozbicia strejku 12 i 13 marca, albo
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i szeregach nieprzyjacielskich i dezorganizują jego 
! życie na tyłach. Nawołują do walki z Rządem, do 
i opierania się poborowi, do rozpędzenia Sejmu, po? 
wołując się przytem na masy robotnicze, które jako? 
by rwą się do walki. Nie trzeba dowodzić, że ma? 
sy się wcale nie rwą, ale komuniści chcą wmówić, że 
się do tego rwać należy.

Odezwa pod tyt.: „Jak należy walczyć z rzą? 
dem ochrany", wzywa do walki z „Rządem zbrodni? 
czym, z polityką gwałtów", mówi, że czas już, aby 
proletarjat pokazał swoją silę i tworzył rady delega? 
tów robotników. W odezwie późniejszej czytamy: 
„Precz z Sejmem wrogów i zdrajców ludu", agitacja 
przeciw poborowi wojskowemu jest tak jawna, że 
można ją wszędzie stwierdzić. Z usilną starannością 
prowadzą bolszewicy także akcję, mającą na celu 
uniemożliwienie aprowizacji kraju, np.: na 'wieść o 

, blizkiej dostawie mąki amerykańskiej zorganizowali 
strajki, ażeby przez uniemożliwienie dostawy jesz? 
cze bardziej rozgoryczyć robotników. Także histo? 

. rja strajków rolnych miała na celu wyzyskiwanie nie? 
zadowolenia służby folwarcznej, żeby nie dopuścić' 
do ugody i uniemożliwić pracę na roli, a przez to 
jeszcze pogorszyć • stań aprowizacji.

Ta robota wydaje owoce, które tylko przypad? 
kiem dostają się czasem na światło dzienne i tak 
przez przypadkową niedyskrecję dowiedziano się, 
że w fabryce drezdeńskiej w Warszawie od? 
była sie z udziałem przedstawicieli żołnierzy poufna’ 
narada komunistów, poświęcona sprawie rozpowsze? 
chnienia agitacji w wojsku. Przedstawiciele wojsko? 
wości podjęli się zaciągu agitatorów lub żołnierzy i 
przedstawili plan akcji. Uchwalono rozrzucić dzie? 
siątki tysięcy proklamacji przeciw poborowi. Ponad? 
to członkowie mają agitować ustnie. Taka jedna 
wiadomość wystarczy, by zdać sobie sprawę z tych 
niebezpiecznych metod działania.

Nie można zamykać oczów na fakt, że wśród 
służby bezpieczeństwa znajdują się jednostki, które 
nadużywają jej munduru, aby szerzyć pojęcia bolsze? 
wickie.

Akcja bolszewicka ma wyraźnie na cełu wywo? 
łanie zamachu stanu. Że taka obiecująca literatura1 
może być kolportowana, to jest dowodem, że nasza 
służba bezpieczeństwa nie jest dostateczna. O przy? 
gotowaniach do zamachu stanu świadczą zresztą 
nietylko odezwy, lecz i fakty. W jednym okręgu 
milicją.ludowa rozdała służbie folwarcznej 2^000 ka?’ 
rabinów, z czego zwrócono tylko '250. Tak się urże? 
czywistnia hasło bolszewickie uzbrojenia proletarja? 
tu (głos: Gdzie się to dzieje). To jest stwierdzone 
urzędowo i Ministerstwo wie o tem, ' przygotowuje 
się nawet specjalne bojówki dla rozbrajania, wojska, 
jedna bojówka ćwiczy się w niszczeniu torów kole? 
jowych. W ostatnich tygodniach dostały te bojówki 
rowery i motocykle niezarejestrowane i ćwiczą się 
poza miastem.

Jeżeli się mówi, że 12 marca w Zagłębiu Dąbrów? 
skiem był żywiołowy odruch tłumów, to dziwne 
światło na tę żywiołowość rzuca fakt, że według u? 
rzędowych informacji 5 marca 45 bojowców komuni? 
stycznych pojechało do Zagłębia i ani jednego z nich 
nie aresztowano, choć o ich wyjeździe doniesiono.

Mówca nie może się zgodzić na to, żeby 
dążąc do reorganizacji milicji ludowej, Mini? 
ster Spraw Wewnętrznych musial i mógł tole? 
rować tak liczne wypadki, w których się skarżą 
współobywatele na postępowanie tej milicji i na jej 
zależność od komunistów, — nie może także podzie? 
lać tej łatwowierności, że w ,ten sposób przy takiej 
cierpliwości da się ten autorytet skutecznie bronić. 
Wszak jest pełno literatury nielegalnej, a niema apa? 
ratu dla uniemożliwienia jej; pełno jest agitatorów, 
i jest aparat dla notyfikowania ich, niema jednak a? 
paratu dla unieszkodliwienia ich. - Granice są zupel? 
nie nie strzeżone, przekrada się przez nie setki ludzi 
za paszportami, wystawionemi rzekomo przez poi? 
skie instytucje w Rosji, a w istocie fabrykowanemi 
przez bolszewików. A czy Minister Skarbu obliczył 
i obmyślił, co się stanie, jeżeli cała produkcja bardzo 
czynnych maszyn drukarskich rosyjskich w postaci 
biletów carskich rubli ulegnie ostemplowaniu w Pol? 
sce i obciąży Skarb polski?

Na posiedzeniu Rady Centralnej litewskiej w 
Wilnie, do której należą Bobiński, Leszczyński, Un? 
szlicht, Fenikstein, Pestkowski, Cichowski/był obec?j 
ny pan Joffe i zapowiedział, że wojska bolszewickie! 
ściągnie się w pośpiesznem tempie z innych frontów, i 
ażeby się’ przygotować do ofensywy wiosennej. W | 
Warszawie odbywają się nietylko sądy Rzeczypo?! 
spolitej, ale istnieje także sąd partyjny, który rozsy? ‘ 
la nawet oaezwy sądowe, grożące przymusowem 
sprowadzeniem. Nawet gdyby to była mistyfikacja?

jego epilogiem, w każdym razie stały w luźnym ja? 
kimś związku z przygotowaniami do zwalczania spo? 
dziewanych wystąpień robotniczych.

W chwili obecnej ludność w niektórych z tych 
miast żyje w ustawicznym strachu przed powtórzę? 
niem się ekscesów.

Sejm miałby sposobność zapobiedz dalszym roz? 
ruchom antiżydowskim, zadokumentować, że nie 
wolno bezkarnie bić i rabować żydów w wolnej Re? 
publice Polskiej.

Nie doszedł jednak nasz mówca do głosu. Dy? 
skusja została zamknięta akurat w tej chwili, kiedy 
kolej jego nastąpiła, pomimo, iż zwrócił na to uwa? 
gę w swem przemówieniu w kwestji formalnej.

Zakładając przeciwko temu pogwałceniu na? 
szych praw poselskich uroczysty protest, musimy z 
ubolewaniem stwierdzić, iż fakt ten rzuca dziwne 
światło na te zamiary szukania dróg porozumienia 
z żydami, jakie ujawniły się podczas dyskusji nad 
wnioskiem o komisji żydowskiej.

Marszalek: Proszę panów, jutro nie może się 
odbyć posiedzenie plenarne, dlatego, że Komisja 
Prawna wygotowała dosyć materjału i Rząd także 
rozmaite ustawy proponuje, a druki wskutek straj? 
ku w drukarniach nie mogą być wykończone. Dlate? 
go jutrzejszy dzień upada. Pozostaje tylko ponie? 
działek. We wtorek jest święto, więc aż do środy 
plenum pracować nie może. Ponieważ zaś nagroma? 
dzilo się teraz bardzo dużo materjału, zmuszony je? 
stem Izbie zaproponować, ażeby plenarne następne 
posiedzenie odbyło się w środę już o godzinie 10 ra? 
no, ążebyśmy mogli bardzo obfity porządek dzienny, 
który ,mam zamiar wystawić, załatwić. Wtedy bę? 
dzietny mogli pracować do 8 — 10 wieczór. Teraz 
proszę przewodniczących Komisji, ażeby jutro i w 
poniedziałek dalej komisje odbywali. Przystępuje? 
my do porządku dziennego, Nr. 1: Wniosek nagły 
posłów Związku Sejmowego Ludowo ? Narodowego i 
Polskiego Zjednoczenia Ludowego ks. Lutosławskie? 
go,-Mąkolskiego i tów.:
w sprawie zwalczania agitacji bolszewickiej i unice? 

■. siwienia ośrodków bolszewizmu czynnego w Polsce. 
. Marszalek: Głos ma pos; ks. Lutosławski. (Gło?

sy: Druga ser ja bolszewizmu).
Pos. ks. Lutosławski: Wysoki Sejmie! Czuję się 

zniewolonym zająć Uwagę Wysokiej Izby zważeniem 
faktów, na których konieczność naszego wniosku się 
opiera.

Pierwszem uzasadnieniem wniosku jest stwier? 
dzenie faktu, że wojna światowa nie:jest jeszcze u? 
kończona i że jej ostatni akt stoi przed nami. Je? 
steśmy powołani do tego, ażeby wr tym ostatnim ak? 
me •'•czynny wziąć udział, może jako główny czynnik, 
mający zdecydować, czy owoce czteroletniej walki 
mają być obrócone w nicość, czy mają być trwałe.

Ani Niemcy, ani Rosja za wygrane jeszcze nie 
dały i wojna z sowietami, która się na naszym 
wschodnim froncie już zaczęła, jest przez bolszewizm 
rosyjski i niemiecki uważana za niezmiernie groźne 
posunięcie przeciwko nam.

Do akcji bolszewickiej, zmierzającej do spa? 
raliżowania nas w tej wojnie,, należy zaliczyć też 
całą korespondencję, jaką rząd sowiecki z Rządem 
polskim przeprowadzał.

Ta wojna z rządami sowietów jest określona w 
„Prawdzie", organie komunistów, z dnia 15 marca, 
w takiem zdaniu:

„Wojna ż rządami sowietów, to najczarniejsza 
karta w księdze czynów burżuazji naszej, wyzwolo? 
na Polska rozpoczyna swoją misją historyczną od 
uznania jej przez rozbójniczą koalicję, od rozpoczę? 
ćia budowy wałów ochronnych przed postępem re? 
wolucji społecznej. Proletarjat polski nie dopuści 
do rozgromienia rewolucji litewsko ? białoruskiej".

Z okazji zajść w Zagłębiu odezwa z 16 marca, 
strajkowi nieudanemu poświęcona, mówi, że hasłami 
strajku na Górnym Śląsku były: uwolnienie areszto? 
wanych za mord Liebknechta i Róży Luksemburg, 
wycofanie'wojska z Górnego Śląska, otwarcie grani? 
cy i połączenie rewolucji polskiej w Zagłębiu Dą? 
browśkiem z rewolucją ha Górnym Śląsku.

Rosyjski i niemiecki proletarjat muszą stworzyć 
silny blok,' przeciwstawiający się blokowi państw 
Ententy. To dążenie do połączenia proletarjatu ro? 
syjśkiego i niemieckiego, to dążenie do wykucia nie? 
mieckim miotem z rosyjskiego materjału potęgi 
przeciwko Entencie jest nie do pogodzenia z istnie? 
hiem Rzeczypospolitej i p. 'Joffe to dobrze rozumie, 
bó na tem samem zebraniu powiedział, że Polska, to 
korek zatykający otwór do Niemiec, i że trzeba ten 
korek wysadzić.

Bolszewicy wprowadzają, prócz armat i ku? 
lomiotów, jako broń literaturę agitacyjną w 

। to utrzymywanie takiej mistyfikacji jest niedopu? 
szczalnem w Państwie, które chce zapewnić u siebie 

I lad i porządek.
I Charąkterystycznem jest, że, zwlaszc; a po ostat? 
nim strejku, komuniści występują z gwaltowneini 
atakami na P. P. S., nazywają ich w swoich ode? 
zwach zdrajcami klasy robotniczej. Komitet 
Centralny komunistycznej partji polskiej w odezwie 
z 16 b. m. oświadcza, że na P. P. S. spada odpowie^ 
dzialność za terror burżuazyjny. W innej zaś ode? 
zwie woła: Robotnicy, czas już zrzucić z siebie tą 
jarzmo endecko ? frackie. Ten stosunek komunistów 
do P. P. S. interesuje nas nietylko z teoretycznego 
punktu widzenia, dow’odzi on, że mylnym jest sąd, 
jakoby najlepszem zabezpieczeniem przeciw bolsze? 
wizmowi była umiarkowana partja socjalistyczna. 
Ostatnie wiadomości z Rosji mówią, że z bolszewi? 
kami połączyli się mieńszewicy i eserzy, bo bolsze? 
wicy ostatecznie przelicytowali wszystko. Otóż, mu? 
simy sobie zdać z tego sprawę, że nie wolno nam 
mówić, iż socjaliści sami załatwią się z bolszewika? 
mi, owszem, mówca wzywa socjalistów, by pomagali 
partjom innym, za co im one będą wdzięczne.

Wc wnioskach, przedstawionych przez mówcę, 
nie idzie o teror, o czrezwyczajki, ale tylko o pewną 
miarę roztropności państwowej; wszak w Niemczech 
teraz socjalistyczny minister Noske zapowiedział de? 
legacji robotników w Dusseldorfie, że zarobki utraćb? 
nc wskutek strajków nie będą zwrócone, że nie będzie 
unnestji dla winnych przekroczeń, że załoga woj? 
skowa będzie nadal w rygorze utrzymana. To jest 
wzór ostrożności państwowej. Gołębie serce, 
r'. Ministra Spraw Wewnętrznych jest nam wszyst? 
kim znane, więc jeżeli nawet on broni stanu wyjąt? 
kowego, to sumienia nasze mogą być spokojne. Że 
komunistom w tym stanie nie jest wygodnie, na to 
mamy dowód w powziętej przez nich uchwale, że 
poważniejsze kroki w Warszawie będzie można do? 
piero rozpocząć po 7 kwietnia, t. j. po tym dniu, kie? 
dy dekret odnośny traci moc prawną, ale tej poboż? 
nej nadziei chyba Sejm nie urzeczywistni i uchwala? 
jąc wniosek mówcy, utwierdzi rząd w. przekonaniu, 
że Sejm nie będzie brał w obronę bandytów i rzezi? 
rnieszków, szpiegów i agitatorów. W przeciwmypn 
razie da się ludności prawo linczu, t. j. wymierzani* 
sobie samej sprawiedliwości, a że taka tendencja już 
wśród ludności włościańskiej istnieje, na to, mówca 
ma wiele listów. Do 'czego zaś może doprowadzić 
wymierzanie sobie takiej sprawiedliwości przez tłum, 
o tem mówił p. Grimbaum. Za wszelką, tedy cenę 
nie należy zostawiać samowoli ani administracji, ani 
straży bezpieczeństwa, ani tłumowi.

Mówca przytacza zdanie Kiihlmana, który miał 
powiedzieć, że nie dalej, jak w roku 1925 armja nie? 
miecka będzie w Paryżu. Ta pogróżka jest znamięn? 
na. To jest akcja łączna potęgi niemieckiej powa? 
lonej z potęgą bolszewicką. Tej potędze nie może? 

' my przeciwstawić się sami; musimy zażądać od świa? 
ta cywilizowanego, żeby nam w tem dopomógł. W 
Ameryce, Francji, Anglji i Szwecji przedsięwzięto 
ostre środki przeciwko bolszewikom. Tylko tutaj 
mamy być biernymi -świadkami, jak garstka awan? 
turników naraża ńa niebezpieczeńswo zarówno pań? 
stwo, jak i społeczeństwo. Mówca oświadcza, że je? 
go wniosek nie był postawiony w tej myśli, że za? 
żegna niebezpieczeństwo bolszewickie. I napróźno 
koledzy z lewicy doradzają przeciwstawianie wnio? 
skowi użycie innych środków, jak zastosowanie a? 
prowizacji, pracy i reform społecznych. Te środki 
nie wykluczają się wzajem, to są rzeczy, które ko? 
niecznie muszą się uzupełniać. Nie potrzebuję Być 
przekonany przez Panów, że żandarmerja połowa 
nie zwalczy bolszewizmu, ale nie wolno narażać o? 
bywateli na to, ażeby pracując nad ulepszeniem tej 
choroby zakaźnej, byli narażeni na akcję z1 zewnątrz, 
która jej leczenie uniemożliwia. Godność kapłańska, 
którą noszę, czyni mnie szczególniej powolanymdo 
tego, ażeby stwierdzić, że jest gorącem pragnieniem 
mas polskich, ażeby raz wreszcie rzeź ustala, prze? 
stała płynąć krew i żeby zaczęła się pokojowa twór? 
cza praca w miłości i zgodzie. Ale pokój musi- być 
zdobyty za cenę zwycięstwa, a zwycięstwa nie może 
być bez w’alki i ofiar. Ale trzeba; żeby ofiarne 7je? 
dnostki, które idą na front, nie były narażone na 
zmarnowanie przez to, że na tyłach bracia1 zamiast 
łączyć wysiłki, będą zajmowali się wzajemnem wy? 
rywaniem sobie korzyści ekonomicznych. Z akcją 
tą ratowniczą powinien być połączony ratunek, dusz.

Bolszewizm jest chorobą duszy. Po czterech 
latach wojny, kiedy wpajano w masy poczucie, 
że własność, życie bliźniego, prawda i spra? 
wiedliwość nic nie są warte, po takiej' wojnie 
praca musi być rozpoczęta od podstaw. Żeby hi? 
dzie przypomnieli sobie przykazania dekalogu, żeby
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nanowo nauczyli 'miłować bliźniego jak siebie 
samego. Lud potrafi truciznę bolszewicką zdusić w 
sobie, nie dopuścić jej do dzieci swoich, żeby przy* 
szle pokolenia nie przeklinały nas, że na pastwę wy* 
daliśmy je w tak groźnej chwili. (Brawo na pra* 
wicy). , ,. , . .Pos. Czapiński zaczyna od zaznaczenia, ze wczo* 
raj mówcy socjalistyczni dostatecznie już wyjaśnili 
stanowisko socjalistów wobec bolśzewizmu. Socjali* 
ici polscy stanęli na zupełnie innym gruncie, na in* 
nej drodze, niż bolszewizm. Dość wskazać na za* 
sadniczy punkt, jak kwestją demokracji, państwo* 
wości i Sejmu. Rząd Moraczewskiego postawił so* 
bie za główne zadanie oprzeć strukturę państwowo* 
ści polskiej na zasadach demokracji konsekwentnej 
i ten rząd właśnie wszelkiemi sposobami starał się 
prędzej zwołać Sejm polski, wówczas, kiedy z le* 

"wicy i 2 prawicy wysuwano inne hasła — rad, czy 
to robotniczych, czy narodowych. Bolszewicy bu* 

- dujn ustrój przyszłości, według słów Lenina, na za* 
sadzie: „Cala wdadza dla sowietów**, a rezultaty, do 
których doszła praktyka bolśzewizmu, nie są tego 
rodzaju, żeby mogły zachęcić socjalistów polskich 
do pójścia tą drogą.

Niema mowy jednakże, abyśmy szli na jakikol* 
wiek kompromis z ustrojem kapitalistycznym, z u* 
strojem hańby i niedoli, która powoduje wyzysk 
klasv robotniczej i powoduje nędzę chłopa bezrol* 
nego. Nie przyjmując więc w najmniejszym stop* 
niu teorji, ani praktyki bolszewickiej, my jednak 
wypowiadamy według swoich własnych metod bez* 

^litosną wojnę temu przeklętemu ustrojowi ucisku, 
; głodu i niewoli klas pracujących.

Rosja pozbawiona była naturalnego sprawdzianu 
swoich teorji, jakim jest praktyka parlamentarna 
i samorządowa. Stąd inklinacja Rosjan do najskraj* 
niejszych teorji. Bo tam, gdzie jest brak praktyki, 
tam jedyną granicą myśli jest granica logiki, granica 
Czysto myślowa, a nic praktyka, nie życie. Stąd myśl 
społeczna rosyjska zachowuje ten maksymalizm my* 
słowy, tę umyslowość, którą porównano z lokomoty* 
wą, co oderwała się od pociągu i mknie sama dalej 
naprzód, podczas gdy pociąg cały, wielkie nierucho* 
me społeczeństwo rosyjskie, został przy starym u* 
stroju. Jako drugie źródło bolśzewizmu, mówca przy* 
tacza krach wojenny, szaloną nędzę, bezrobocie i in* 
ne następstwa wmjny. I chociaż u nap istnieje popro* 

: stu świadoma agitacja ze strony rosyjskich bolszc* 
wików, to jednak międzynarodowa źródła bolsZewi* 
zmu, a więc głód, nędza i anarchja gospodarcza, są 
tutaj na pierwszym planie. I nic tutaj nie pomoże 
żadna represja, żadna najbardziej wydoskonalona 

policja i choćby ochrana międzynarodowa, jak chcę 
ksiądz Lutosławski — jeśli nie zostaną unicestwione 
te źródła, to znaczy, bezrobocie i nędza i jeśli nie 
zostanie zaspokojony głód ziemi, który z natury 
rzeczy musial powstać wśród bezrolnych i malorol* 

, nych na wsi. Najlepszym sposobem zażegnania boi* 
szewizmu u nas — to wzbudzenie w masach zaufania 
do metod demokratycznych, do Sejmu, do celowej 
działalności Sejmu, do reform socjalnych i grunto* 
wyćh (Brawo). Należy położyć kres swawoli obszar­
ników, kapitalistów, policji i żandarmerji. Nie po* 
winny mieć miejsca takie wypadki, jak ten, że kie* 
dy służba folwarczna wysyła ze zjazdu delegację do 
Sejmu, to najwyżej postawiony reprezentant Sejmu 
w sposób, nie wiem, czy taktowny, w każdym razie 
niewłaściwy, odpowiada delegacji, że na strajk znaj* 
dzie się wojsko, na siłę znajdzie się siła. Czy tego 
rodzaju odpowiedź wzbudzi zaufanie? (Prawica: czy 
to prawda? Marszałek dzwoni).

Marszalek: W parlamentach niema zwyczaju z 
trybuny krytykować postępowanie Marszałka.

Zaaje mi się, że calem mem życiem, a mianowi* 
cie pracą moją podczas wojny udowodniłem, że 
mam dość serca dla robotnika naszego. Tern więcej 
miałem prawo i obowiązek, zapytywany przez ro* 
Lotników rolnych, zwrócić im uwagę na to, że 
Wprawdzie prawa wszelkie robotników mają ’ być 
zawarowane, ale że Państwo polskie nigdy nie • bę* 
dzie mogło w walkach socjalnych dopuścić do niepo* 
rządków i gwałtów, jeśli nie boi się zrzec swej pań* 
stwowości.

Pos. Klemensiewicz z miejsca: Panie Marszałku, 
me można polemizować z mówcą. To jest Sejm, to 
p58* ament za hotentockie zwyczaje. Jeśli 
Pan Marszałek pragnie przemawiać, niech odda prze* 
wo n.ctwo innemu, i niech sam przemawia z mów* 
mcy.

Pos. Czapiński: Jeszcze raz podkreśla potrzebę 
wzbudzania jaknajwiększego zaufania do" Sejmu, 
potrzebę reformy rolnej, potrzebę godzenia, a nie 
'Jątrzenia w końcu zaś występuje przeciwko agita*

cji księży w sprawach wyborczych i mówi o orędziu 
biskupów polskich przeciwko 8*miogodzinnemu dniu 
pracy i reformom rolnym. Ta metoda nie wszystkim 
księżom nawet się podoba. Mówca nazywa wniosek 
księdza Lutosławskiego czysto represyjnym. Wy* 
stępuje przeciwko wprowadzeniu ostrzejszej cenzu* 
ry w Polsce — i oświadcza, że pojęcie bolśzewizmu 
jest pojęciem dosyć elastycznem, a więc łatwo może 
być nadużyte do walki z wszelką opozycją, z opo* 
zycyjnym robotnikiem miejskim i wiejskim i tym 
chłopem, który wyciągnie rękę po ziemię. Jeżeli Re* 
publika polska nie napełni się żywą treścią demokra* 
tyczną i socjalistyczną, to demokratyzm jej będzie 
tylko pustą formą. Republika polska powinna być, 
musi być i będzie Republiką socjalną, jak marzył 
Ludwik Blanc. Mówca raz jeszcze wraca do charak* 
terystyki ruchu bolszewickiego i wskazuje na jego 
niebezpieczeństwo wszechrosyjskości, czyli z ducha: 
zaborczego, od którego, nie byl wolny nawet Dosto»; 
jewski. Sejm jeszcze nic nie dal ludowi, żadnej re* 
formy — ten Sejm nie będzie teraz wzywać policji' 
3o gnębienia chłopa i robotnika. '

Wniosek ks. Lutosławskiego jest nie do przyj ę* 
cia; Ta droga represji terorystycznej, sprawowanej 
przez obszarników i kapitalistów, żandarmów i mili* 
cję, klechów krwiożerczych, jest niedopuszczalna.

Marszałek ogranicza przemówienia do 10 
minut.

Dalej w dyskttsji głos zabierają posłowie 
Waleron, ks. Starkiewicz i Rajca, poczem 1 wy­
wiązuje się dyskusja formalna. Izba uchwala, 
aby nie wybierać mówców generalnych.

Pos. ka. Lutosławski wyraża żal, że p. Cza­
piński na Zakończenie oświadczył, iż Sejm nie 
może się zgodzić na sojusz żandarma i krwio­
żerczego klechy. Mówca oświadcza, że nie 
można robić zarzutów sługom kościoła, że w 
imię zasady swojej występują przeciwko socja­
lizmowi. Kościół jest większą potęzą, niż socjay 
lizm. Mówca prostuje zdanie p. Czapińskiego 
co do listu biskupów, zarzucając p. C. nieści­
słość cytatu. Mówca wyraża pogląd, że teraz 
kiedy Ojczyzna jest w najwyższem niebezpie­
czeństwie nie można robić strajków. Mówca 
zgadza się na odesłanie tego wniosku do Kom. 
Admin., ażeby corychlej opracowała wskazówki 
dla rządu co do metod tępienia bolśzewizmu 
z terminem dniu 14-tu. ^ Mówca kończy zdaniem: 
Kto nie głosuje za tem, ażeby opracować środki, 
któreby uniemożliwiły walkę z bolszewizmem, 
ten jest wrogiem państwa polskiego.

Po dyskusji formalnej, Marszałek poddaje 
pod głosowanie wniosek o przejście do porząd­
ku dziennego, co Izba odrzuca, poczem uchwala 
odesłać wniosek do Komisji administracyjnej.

Następnie Sejm przyjął sprawozdanie Ko­
misji Olbudowy kraju, o wniosku pos. Kurcza­
ka i tow.
w sprawie przyjścia z natychmiastową po nocą przy 

odbudowie zniszczonych zagród nad Raw<ą.
Przemawiali posłowie Kurczak, Szewczyk i 

Dąbal.
Dalej przyjęto wniosek pos. d-ra Rząda i tow. 

w sprawie powołania dożycia Komisji współdzielCzsj
i wnioski Komisji aprowizacyjnej o wniosku 

pos. Putka i tow.
w sprawie dostarczania środków żywności dla 

powiatu wadowickiego i żywieckiego.
Inne sprawy Marszałek usunął z porządku 

dziennego i odczytano w .iosek nagły Mini-tra 
Skarbu w sprawie zaciągnięcia pożyczki zagra­
nicznej:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Upoważnia się Ministra Skarbu do zaciąg­

nięcia zagranicą pożyczki w wysokości 5 mil- 
jardów franków.

Pożyczka wewnętrzna ma Państwu dać środ­
ki, które są potrzebne dla utrzymania aparatu 
państwowego, ma pokryć administracyjne kosz­
ta państwowe.

Pozatem jednakowoż istnieją potrzeby pań­
stwowe, których pożyczką wewnętrzna pokryć 
nie może.

Tocząca się chwilowo wojna, budowa wła­
snego sy-Nmu monetarnego, odbudowa wynisz­
czonego kraju, jego rolnictwa, handlu i prze­
mysłu, oraz aprowizacja wymagają znacznych 
nakładów.

Coprawda znajdą one pokrycie w silach go­
spodarskich kraju, jednakowoż zapłacenie spro­
wadzonych z zagranicy surowców i towarów 
w walucie chwilowo u nas obiegającej byłoby 
połączone z ogromną stratą na kursie.

Z tej przyczyny pożądana jest pożyczka, 
którą rząd zamierza zaciągnąć w tych krajach, 
w których zakupi się surowce i towary.

Wniosek jest nagły, wobec nagłych potrzeb 
wojska, handlu, przemysłu i rolnictwa. r''

Wniosek ten, który będzie'ustawą, odeśła- 
no do Komisji budżetowej bez dyskusji, uznaw­
szy, że odbyło się pierwsze czytanie ustawy.'

Poterii przystąpiono do rozprawy nód 3-ma 
nagłemi wnioskami, które pozostaja z sobą w 
związku:

1) Wniosek nagły posłów d-ra Ryszarda 
Kunickiego, J. Kantora i tow. tej treści: Wzy­
wa się Rząd Rzpltej Polski, by podćzas roko­
wań pokojowych w Paryżu niezłomnie bronił 
ostatecznego połączenia całego Księstwa Cie­
szyńskiego z Państwem Pólśkiem. '' 1

2) Wniosek nagły posłów Osieckiego, Wo- 
źriickiegó, Daszyńskiego, Grabskiego, Ostachow- 
skiego, Witosa, Fichny i tow. tej' treści! 'Ze 
względu na to, że Spisz, Or.awa i Okrąg Cża- 
cząńśki zamieszkałe śą wyłącznie Ibb w prze- 
wążajĄcej liczbie przez ludność polski, która 
oświadcza się stanowczo ża przyłączeniem dó 
i olski, ............ ■ ■ - . , .<

że do tych ziem Państwo Polskie ma nie­
przedawnione prawa hiśforyćzne,’’' ’ ■' 1 ”’

że ziemie te pod względem ekónomićzńyfh 
i geograficznym stanowią całość z Polskiem Poci 
halęih, •' 1 "

że wreszcie dotychczasowe granice, oddzie­
lające nas ód Spiszą i Orawy, bod względem 
strategicznym śą bardzó'nieodpowiednie, *

Sejm wzywa RzĄd, by jjodŻyhiP nieźwłócznie 
wszystkie niezbędńó kroki W celń jaknajszyb­
szego przywożenia Spiszą, Orawy i Okręgu 
Czaczańskiego do Państwa Polskiego. ' • ; •

3) Wniosek nagły posłów Sejm. Zwiąjżku 
Ludów. Nar. Sejm wzywa Rżąd, ‘ <

aby bezzwłocznie wystarał się w drodze dy- 
ploriiatycźnęj o naty'cHriiiaśtóweruwblHiehie ’ 
skich części komitatów tręczyńśki^gO, oraw­
skiego i spiskiego ód najazdu CżedhóW, * 

natychmiast po oswobodzeniu ‘/tych Ziela 
rozpisał tam wybory' użópełnikjąće dó Sójmu, 
stwierdzając prżez'-to ,Zarządzenie nieprzedaw­
nione prawa - narodu pólskiegó 'do tybb?‘ZWm' i 
zadowolił tein samem jednomyślne pragnienie 
Ińdii spiskiego, brkwśkiego'i cżaczańskiego, by 
zjednoczyć się z polską macierzą. . ' -

' Izba Oświadczyła się za nagłością tybh Wnios­
ków' i uch wal rłS: natychmiast przystąpić do 
wspólnej dyskusji ńad niemi.

Pos. Kunicki wywodzi,’że walka z Niemcami 
tak pochłonęła całe społeczeństwo polskie/ że 
mniej zwracało uwagi na powstającego niebez­
piecznego, może jeszcze niebezpieczniejszego 
wroga t. j. Czechów i przejrzało dopiero wtedy, 
kiedy cały legjori c'zechizatorów rzucił się'na 
Śląsk. PrawdziWą martyrloogję przechódziło 
przedewszystkierii szkolnictwo polskie, walcząc 
z pokojowym najazdem czeskim. Wróg ten 
uzbrojony był we wszystkie potężne narzędzia 
ucisku, jakiemi rożpbtządza czeski kapitalizm 
wraz ź Cześką biurokracją i utrzymywał .soju­
sze z Orawą i Wiedniem. Skutek tego był ten, 
ża w 1900 r. Czesi tak mocno poczuli się na 
wschodnich kresach Śląska, że oderwali część 
powiatu Cieszyńskiego Za zezwoleniem Wiednia 
i utworzyli w niej powiat Frydecki, ażeby go 
oddzielić bd wpływów Polaków. W r. 1^04 'ode­
rwano w ten sam sposób od fryśztackiego po­
wiatu Ostrawę Polską i inne gminy i przyłą­
czono do owe^o powiatu frydeckiego. Aby upo­
zorować ten rabunek;. — Czesi wspomagani przez 
rząd ausUyacki posługiwali się fałszywą sta­
tystyką i fałszowanym spisem ludności. Mówca 
przytacza szereg cyfr na poparcie dwóch wy­
wodów.

Mimo to Czesi nie odważają się teraz przy­
taczać na swoją korzyść argumentów etnogra­
ficznych, a zwłaszcza, gdy zaprzeczają im-po­
tężne manifestacje ludu polskiego na Śląsku 
Cieszyńskim za przyłączeniem się do POlśki 
i gdy tam lud pols^sam s'łą się broni prze­
ciw najazdowi czeskiemu. Przytaczają więc na 
swoje usprawiedliwienie, że potrzeba im węgla, 
ale znawcy obliczyli, że Czesi posiadają węgla 
dosyć dla 22-miljonowej ludności, a ponieważ 
Czechy tyle ludności nigdy mieć nie będą, więc 
mają go dwa razy tyle, ile potrzebują, czyli są 
tak świetnie pod tym względem sytuowani, jak 
uprzemysłowiona Wjelka Brytanja. Ze 130 
gmin śląskich 2/a już uchwaliło deklarację przy­
łączenia się do Rzpltej' Polskiej. W ostatnim 
czasie Czesi urządzają wiece, na których pod
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adresem aliantów ’ konfPFe.DCji pokojowej rzu 
«a1ą nrzestroirę. żeby z Cieszyna, nie robiono 
nowej Alzacji i Lotaryn-di- Myślę, powiada 
mówca, że mogę imieniem całego narodu pol­
skiego tylko przyłączyć się do tej przestrogi, 
stwierdzając jednocześnie, przynależność 
śląska Cieszyńskiego do Polski dla wszystkich 
Polaków i uczciwej części Cze°hów jest sprawą 
niesporną (Brawo).

Następnie przemawiał’ poseł Zamorski, Osiec­
ki i Rajski w sprawie Spiszu, Orawy i Komi­
tatu Czaczańskiego, poczem Sejm jednomyślnie 
uchwalił wniosek pos. Kunickiego i tow. i wnio­
sek pos. Osieckiego i tow. Wobec tej uchwały 
Marszałek oświadczył:

Tem votum Sejm jednomyślnie zadokumen­
tował. że walkę, narzuconą nam o ziemie pol­
skie, będziemy prowadzili z tą samą energią 
jaką okazały nasze wojska w ostatnich czasach 
pod Lwowem.

Potem Marszałek odroczył Sejm do środy 
zalecając posłom przygotować się na posiedze­
nie mniej więcej io-godzinne. Będzie ono mia­
ło następujący porządek dzienny:

1) Sprawozdanie Komisji . spraw zagranicz­
nych w sprawie kresów wschodnich i kores­
pondencji i rządu polskiego z władzami sowiec- 
kiemi.

2) Wniosek Komisji spraw zagranicznych 
w sprawie sojuszu Rzpltej Polskiej z państwa- 

,mi przymierzonemi do walki z Niemcami.
3) Sprawozdanie Komisji wojskowej o wnio­

sku w sprawie konwencji wojskowej i przysła­
nia koalicyjnej misji wojskowej.

4) Pierwsze, ewentualnie druerie i trzecie 
«zytanie ustawy o załatwianiu zatargów zbio- 

; rowych między pracodawcami a pracownikami 
rolnymi

5) Pierwsze, ewentualnie drugie i trzecie 
ezytanie ustawy w sprawie przedłużenia termi­
nu przedawnienia pretensji, objętych trzecią 
nowelą do Kodeksu Cywilnego w dawnym za- 

( borze austjackim.
6) Pierwsze czytanie ustawy w przedmio­

cie tymczasowych przepisów o dostarczaniu 
kwater na potrzeby wojska.

7) Pierwsze czytanie ustawy o powoływa 
niu dyplomowanych lekarzy do czynnej służby 
wojskowej.

8) Drugi ® i trzecie czytanie ustawy w spra­
wie objęcia administracji skarbowej w danym 
zaborze austryjackim przez ministerstwo skarbu.

9) Drugie i trzecie czytanie ustawy w spra- 
wie obowiązkowego stemplowania znaków pie­
niężnych.

10) Sprawozdanie Komisji aprowizacyjnej 
o wniosku posła Grzędziebkiego w sprawie do­
starczenia cukru dla pszczół.

Koniec posiedzenia o godzinie 8.50. Następne 
zaczyna się we środę o godzinie 10 rano.

Prezydjum miasta Lublina oraz urzędnicy 
magistratu dzień dzisiejszy, jako dzień Imie­
nin Naczelnika Państwa i wielkiego Wodza Pol­
ski, uświęcają najgorętszem życzeniem dopro­
wadzenia do końca rozpoczętego przez Niego 
wielkiego dzieła budowy potężnej, na wewnątrz 
zjednoczonej Ojczyzny. Prezydjum miasta i u- 
rzędnicy Magistratu.

. 9 '

$' *

* «
Wszystkie oddziały powierzonej mi grupy 

w dniu Twych Imienin składają Ci hołd i go­
rące życzenia pomyślności i prędkiego powrotu 
do zdrowia na chwałę Ojczyzny. Twe lata żoł­
nierza i wodza polskiego dla niepodległości Pol­
ski są dla nas wzorem, otuchą i bodźcem w 
walce wśród ciężkich warunków ze zdradziec­
kim wrogiem nietylko Polski, lecz całej ludz­
kości. Jenerał Listowski.

w

Imieniem strejkujących za przyłączeniem | 
do Polski górników karwińskich i zorganizowa­
nych robotników Śląska Cieszyńskiego zasyła­
my pierwszemu Naczelnikowi Republ. Polskiej 
najserdeczniejsze życzenia. Za komitet P. P. S. 
Dr. Reger.

w -r • ;■■■■

ń w ....
Prezydjum miasta i rady miejskiej Trybu­

nalskiego grodu Piotrkowa łączy wyrazy głę-

Naczelnemu Wodzowi, Naczelnikowi Pań­
stwa w dniu Imienih zasyła moja grupa najgo­

rętsze życzenia, Smigły-Rydz, generał-podpo- 
rucznik.

» * .
W dniu Imienin zasyła Naczelnikowi Pań­

stwa Prezydjum miasta Lwowa najserdeczniej­
sze życzenia. Oby w zdrowiu i pełni sił dał Ci 
Bóg możność pracy dla utrwalenia, rozwoju 
i potęgi wolnej, niepodległej i zjednoczonej Oj­
czyzny naszej, około której wskrzeszenia poło­
żyłeś tak znakomite zasługi. Kresowe miasto 
naszp, widząc w Tobie Obrońcę i Orędownika, 
łączy się z całą 'Polską w obchodzie święta 
Twego patrona i śle Ci wyrazy najgłębszej czci. 
Józef Neuman, Juljan Obirek, Dr. Filip Schlej- 
cher i dr. Leonard Stahl.

TELEGRAMY i PISMA 
DO NACZELNIKA PAŃSTWA W DNIU IMIEa

NIN.

Do Naczelnika Państwa nadeszły w dniu 
• Jego imienin następujące depesze i pisma:

Komisja międzysojusznicza w Cieszynie 
przesyła Panu Panie Komendancie wyrazy naj­
głębszego szacunku i najserdeczniejsze życze­
nia w dniu imienin. Coulson, przewodniczący 
komisji międzysojuszniczej w Cieszynie.

W dniu Imienin, my, Polacy Prużańskiego 
powiatu zasyłamy Ci ze zrujnowanej ziemi na­
szej hołd i szczere serdeczne pozdrowienia. 
Wiemy, że wszystko co nam pozostało po dra­
pieżnych najeźdźcach mamy dzięki Tobie. Oswo­
bodzeni i ufni w szczęśiiwą przyszłość z Tobą 
do niej iść chcemy. Żyj’ nam, niezłomny Twór­
co naszej jedności. Przedstawiciele: Dziekan ks. 
Białozor, J. Tarnowski i K. Jawąkowski.

«’ Si' »

Naczelnikowi Państwa Polskiego, Józefowi 
Piłsudskiemu, mieszkańcy miasta Prużany w dniu 
Imienin przesyłają najlepsze życzenia. Burmistrz 
Wasilewski.

W dniu Imienin pierwszego po latach nie­
woli Naczelnika Państwa razem z djecezjanami 
moimi gorące zanoszę do Boga prośby, aby da­
rzył Ciebie dostojny Mężu zdrowiem i dopomógł

bokiej czci i hołdu dla Dostojnej Osoby Na­
czelnika Państwa w dniu Jego Imienin.

¢ a

Dowództwo frontu Śląskiego śle Ci. drogi 
naszym sercom Komendancie, w dniu Twoich 
Imienin najszczersze życzenia i wyrazy hołdu 
i posłuszeństwa. W zastępstwie hrygadjera 
Latinika: Boruszcza, pułkownik, i Czaszka, rot­
mistrz.

« a

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
przesyła Ci, Naczelniku, życzenia w dniu Imie­
nin oraz wyrazy głębokiej czci i wdzięczności 
za wytężoną a skuteczną obronę Śląska w chwili 
największego niebezpieczeństwa. Ks, Brzuska, 
Piątkowski, Reger.

9

Niezłomnemu Bojownikowi za wolność, je­
dnemu z tych wielkich Polaków, co dla Ojczy­
zny sterali życie swoje młode, Naczelnikowi 
Józefowi Piłsudskiemu w dniu Jego Imienin wy­
razy najgłębszej czci i hołdu śle kresowa’in­
stytucja wychowawcza, Komisja szkolna Księ­
stwa Cieszyńskiego.

- , »
* *

Centralny Polski Komitet Narodowy obwo­
du Białostockiego w uroczystym dla całej Pol­
ski dniu Imienin ukochanego Naczelnika Pań­
stwa i bohaterskiego Wodza sił zbrojnych skła­
da Mu serdeczne życzenia długich lat, owocnej 
pracy dla naszej drogiej, odradzającej się Oj­
czyzny. Komitet Centralny.

W dniu Imienin ślę Ci, Wodzu Naczelny, 
wraz z oficerami i żołnierzami podległej mi dy­
wizji życzenia jaknajdłuższych lat życia na 
chwałę i pożytek ukochanej Ojczyzny. — Szep­
tycki, generał dywizji.

do budowy Widnej. i rządnej Polski 
Henryk Przeżdzieeki, biskup podlaski.

Meldując posłusznie otwarcie drogi z prze. 
myślą do Lwowa, składamy jednocześnie z Gród­
ka Jagielońskiego wspólnie najserdeczniejsi 
życzenia w dniu Imienin. — Gródek Jagieloń- 
ski, 19/III 1919 r. Jenerałowie: Rozwadowski i 
Iwaszkiewicz.

* *
Obchodząc dzień Imienin p. Komendanta 

z^czonyc^ P0(i Gródkiem zwycięskich 
oddziałów, pozwalam sobie w ich imieniu prze­
słać wyrazy żołnierskiej czci oraz najlepsze 
życzenia, uważając za szczęśliwy zbieg okolica- 
ności, że pierwszy krok do ostatecznego oswo*  
budzenia Lwowa właśnie w dniu dzisiejszym za- 
poczynamy. — Generał Rozwadowski.

Generał Piłsudski, Naczelnik Państwa, Waj. 
szawa — Przedstawiciele Państw Sprzymierzo­
nych, Członkowie Komisji dla Spraw Polskich 
pragną przyłączyć się do życzeń, które naród 
polski składa z takim entuzjazmem w dniu Pań­
skich Imienin. — Nouleus, Esme Howard, gene­rał Kernan, Montagna, generał Niesel, generał 
Komei-Longhena, generał Carton de Wiart

i .oflcerów Polskich pełniących
służbę w Wiedniu ośmielam się przesłać Panul; 
Komendantowi szczere i jaknajlepsze życzenia 
w dniu Imienin. Jenerał Nowotny.

W czasie uroczystego wieczornego capstrzy- 
ka przedstawiciele podległych mi oddziałów zło- 
żyii na moje ręce swe najgorętsze dla Naczel­
nego Wodza’życzenia, które z wyrazami ńa 
leżnej czci spieszę przesłać Solenizantowi- - 
Bryg. Minkiewicz.

Naczelniku i Komendancie. Żołnierskie ser­
ca nasze wdzięczne Ci głęboko, iżeś stworzył 
^cą czynu Twego od pokoleń upragnioną moż 1̂ 
ność dania życia za Polskę, w dzień Imienia/ 
Iwego, Wodzu jednoczą się w życzeniu, bw 
nas doprowadził do ostatecznego zwycięstwa^ 
* da Ojczyźnie wolność, zjednoczenie i nie-k 
podległość. Leon Berbecki, pułkownik - bryga-’ 
djer i dowódca grupy Bug

* « ■

Naczelnik Państwa otrzymał w dniu Imie­
nin depesze z życzeniami od następujących W 
stytucji, towarzystw, związków i t.' d.;‘ 3

Liga Kobiet ziemi Wieluńskiej. — Pr aco w] 
nicy Poczt i Telegrafów w Ostrołęce. — Zwiąj 
zęk Polskiego nauczycielstwa w Krakowie. M 
Liera Kobiet w Kaliszu. — Zjazd członków kół 
łpk rolniczych powiatu Bialskiego. — Polski 
Partja Socjalistyczna we Włocławku. — Urzęd-' 
nicy starostwa Gostyńskiego. —■ Polskie stron-? 
nictwo ludowe w Ostrowcu. — Zjazd polskiego! 
stronnictwa ludowego, oddział Mławski. — Oby-:! 
watele gminy Boguszyce. —• Stowarzyszenie!! 
urzędników sądowych okręgu Kieleckiego. 
Polskie stronnictwo ludowe w Ostrowiu, Za-| 
rząd. — Starostwo Kutna — Rada gminna gmi-| 
ny Regnów, powiatu Rawskiego. — Kielecka Iw 
ua kobiet polskich. — Drużyna harcerska z Alek-s 
sandrowa Kujawskiego. — Zawodowy związek! 
robotniczy w Ostrowiu, ziemi Łomżyńskiej.-^ 
Zrzeszenie nauczycielstwa polskich szkół począH 
kowych, oddział kutnowski. — Zjazd nauczj^. 
cielstwa zrzeszonego Radomia i powiatu. — Na# 
uczycielstwo powiatów Iłżeckiego i Opatowskie-"? 
go w Ostrowcu. - Sekcja oświatowa towarzys-ij 
twa przyjaciół żołnierza polskiego w Lublinie.^ 
Zarząd oddziałów zrzeszenia nauczycielstwa pop! 
skieso szkół początkowych w Sosnowcu i Bę-! 
dżinie. — Zjazd powiatowy polskiego stronnictw1] 
ludowego powiatu Włoszczowskiego. — Prus! 
ziemska drużyna harcerska imienia KościuszkL-J 
Katolicy miasta Bobowej. — Sejmik powiatuq - 
Sochaczewskiego. — Polska kooperatywa bu­
dowlana w Krakowie. — Młodzież Uniwersytetu^ 
Lubelskiego. — Robotnicy rafmerji nafty w Be-i 
głowicach. — Narodowy związek robotniczy 
Siedlcach. — Liga kobiet w Pabjanicach. —
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( g[ub robotniczo-mieszczański w Szczekoci- 
ach ■ Oldział sieradzki zrzeszenia nauczy- 

ci lstwa szkół początkowych. — Nauczycielstwo 
szkół powszechnych m. Lublina. — Uczniowie 
p-imn Siedleckiego. — Radomska drużyna har­
cerska — Piotrkowskie koło ligi kobiet. — 

i Piórkowski komitet demokratyczny. — Robot- 
! Bicv i rzemieślnicy auto-warsztatów wojennych 

na Częshjchówiance w Częstochowie. — Rada 
delegatów robotniczych we Włocławku. — Człon­
kowie robotniczego stowarzyszenia spożywczego 
Łączność" we Włocławku. — Zarząd skiernie­

wickiego Oddziału zrzeszenia nauczycielstwa 
polskich szkół początkowych. — Związek ro­
botniczo-zawodowy okręgu Żychlin. — Straż 
kresowa chełmska. Wydział sejmiku chełmskie- 

.go. Prezydjum rady miejskiej miasta Chełma.— 
Zrzeszenie nauczycielstwa w Chełmie. — Polska 
macierz szkolna w Chełmie. — Towarzystwo 
przyjaciół żołnierza w Chełmie. — Związek kó­
łek rolniczych w Chełmie. — Polskie stron­
nictwo ludowe w Chełmie.

Nauczycielstwo i uczniowie szkoły rzemieśl­
niczej w Lublinie.—Włościanie gminy Radom.— 
Zarząd powiatowy polskiego stronnictwa ludo­
wego w Sieradzu. — Rada miejska i magistrat 
m.°Wielunia. Koło polskiego stronnictwa ludo­
wego Wydrzyn i Czarnożyły ziemi Wieluńskiej. 
Uczenice szkoły p. Janiny Prysiewiczówny w 
Łodzi.—Nauczycielstwo i dziatwa szkolna z Bus­
ka.—Kolejarze ze Stróż.—Rada robotnicza w Ra­

dkowie pod Częstochową.—Nauczycielstwo łowic­
kiego oddziału zrzeszenia szkół powszechnych.— 
Łomżyńska ziemska drużyna skautowa im. Mic­
kiewicza.—Nauczyciele, pracownicy i wychowań- 
cy państwowego seminarjum nauczycielskiego 
męskiego w Łowiczu.—Pracownicy telegrafu w 
Belwederze.—Weterani 63 r. ziemi Kieleckiej.— 
Komenda milicji indowej obwodu Ostrołęckiego. 
Urzędy pocztowo-telegraficzne w Kaliszu.—Pra­
cownicy Poczty i Telegrafu w Garwolinie.—Mi­
licja ludowa w Ostrowcu. — Milicja ludowa ob­
wodu Ostrowskiego. — Zgierska organizacja ro­
botnicza Polskiej Partji Socjalistycznej.—Zrze­
szenie nauczycielstwa polskiego szkółjpowszech- 
nych w Łodzi. — Urząd aprowizacji w Brzezi­
nach.—Rada robotnicza miasta Zgierza.—Zgier­
ska organizacja kobiet Polskiej Partji Socjalis­
tycznej. — Zarząd miasta Ostrowca, komisarjat 
rządu i policja komunalna, — Włocławski okrąg 
robotniczy P. P. S. — Oddział chełmski zrzesze­
nia nauczycielstwa polskich szkół początko­
wych.—Nauczycielstwo szkoły siedleckiej.—Mi­
licja ludowa obwodu Kolneńskiego ziemi Łom­
żyńskiej.—Komisarz ludowy i urzędnicy powia­
tu Płockiego.—Milicja ludowa w Łomży.—Pra­
cownicy instytutu naukowego gospodarstwa wiej­
skiego w' Puławach. — Towarzystwo przyjaciół 
żołnierz» polskiego w Zamościu.—Zecerzy dru­
karni kolejowej w Radomiu.—Siedlecka młodzież 
szkół średnich. Rada miejska m. Łukowa.—Czę­
stochowski oddział zrzeszenia nauczycielstwa 
polskiego szkół początkowych. — Artyści teatru 
Wielkiego w Lublinie. — Lublinianki.—Wydział 
powiatowy sejmiku piotrkowskiego.—Ciechanow­
ski oddział towarzystwa pomocy żołnierzy pol­
skich.—Magistrat m. Częstochowy. — Koło pol­
skiego stronnictwa ludowego w Siennicy? — 
Gmina żydowska Łukowa. — Stronnictwo nieza­
wisłości narodowej w Tarnowie.—Polska Partja 
Socjalistyczna w Brześciu Kujawskim. — Urzęd­
nicy powiatu Grójeckiego i policji komunalnej.— 
Dobizynska liga kobiet, harcerze, harcerki, ma­
cierz szkolna w Dobrzyniu. - Pierwsza sando­
mierska drużyna harcerska Sokolnickiego. -Ra­
da miejska Mławy.-Komisam rządowy Augus­
towski-Prezydjum Zjazdu delegatów 12-tu sto- 
warzyszen pracowników biurowych ziemi Ra- 
domskiej -Redakcja Muchy Buchner i Orłow- 

dzteei szkoły imienia Piłsud- 
skiego w Garwolinie. - Rawskie koło polskiego 
stronnictwa ludowego, gmina Lubanja powiat 
Rawski—Peowiacy Grójec.—Rada m. Grójca — 
Uczenice szkoły ochroniarek im. Królowej Jad­
wigi w Rypinie. — Zrzeszenie nauczycieli szkół 
powszechnych powiatu piotrkowskiego. — Koło 
K56g0 stron«ictwa ludowego w Dubiczu — 
H 1 telefonów w Łukowie—
Komisarz ludowy powiatu Puławskiego, wojsko- 
Si^ndo P?wiatupaiawskiego—Komendant

Jodowej powiatu Puławskiego, Komen- 
P°wialu Puławskiego. — Rada 

robotnicza elektrowni warszawskiej. — Nauczv- 
® S® 9zkó? powszechnych powiatu Mławskie­
go nauczycielstwo i uczniowie szkoły im. To­

masza Niklewskiego w Warszawie. — Polskie । 
Zjednoczenie ludowe oraz stowarzyszenie robot­
ników chrześcijańskich w Kłodawie. — Wszyst­
kie urzędy i tysiączne tłumy zebrane w Olku­
szu na obchodzie ku uczczeniu imienia umiło­
wanego Wodza i Naczelnika Państwa, izraelicka 
gmina wyznaniowa Oświęcim.—Ludność powiatu, 
instytucje państwowe i społeczne w Jędrzejo­
wie.—Koło miejscowe związku pracowników ko- 
lujowycń Rzeczypospolitej Polskiej w Jaśle. — 
Rada gminna robotnicza, organizacja robotników 
i wszystkich odcieni P. P. 8., wspólny komitet 
dzczakowa. — Oddział nauczycielstwa w Dąbro­
wie Górniczej. — Inwalidzi, strzelecka komenda 
obwodowa w Żywcu.—Magistrat m. Dąbrowy— 
Oficerowie i żołnierze okręgu Kutnowskiego mi­
licji luuowej. — Mieszkańcy powiatu Miechow­
skiego—Urzędnicy urzędu powiatowegow Będzi­
nie. — Obywatele powiatu Wloszczowskiego. — 
Urzędnicy i iunkcjoiiarjusze gmin' miejskich 
i wiejskich ziem polskich, zebrani na ogólnym 
zjeźuzia zawodowym w Krakowie. — Zarząd 
związku organistów ziemi Radomskiej. — Grono 
inteligencji Ostrołęckiej.—Komisarz rządu i Na­
czelnik policji w Łodzi. — Komenda i garnizon 
obwodu Skierniewickiego milicji ludowej.—Pol­
skie stronnictwo ludowe w Łasku, Koło łaskie 
zrzeszenia nauczycielstwa. — Oficerowie Prezy­
djum policji w Łodzi. — Lud wielkopolskiego 
miasta Koła i powiatu Kolskiego, stowarzysze­
nie robotników chrześcijańskich, rada rzemieśl­
nicza, straż ogniowa, polska straż ogniowa, zwią­
zek kupców chrześcijańskich, koło pomocy wojsk 
polskicn, polskie zjednoczenie ludowe.—Urzęd­
nicy komisarjatu rządowego, sejmiku powiato­
wego, inspektoratu skarbowego w Biłgoraju. — 
Redakcja Dziennika .Głos Polski" w Łodzi. — 
Zarząd zrzeszenia nauczycieli ludowych oddział 
Łomżyński. — Sejmik powiatu Radomskiego. — 
Stowarzyszenie szkolne, urzędnicy i ludność po­
wiatu Hrubieszowskiego.—Radą miasta Dobrzy­
nia nad Wisłą. — Zwierzchność gminy, sąd po­
wiatowy, urząd pocztowy w Głogowie.—Miasto 
Kleczew. Nauczycielstwo na walnem zebraniu 
zrzeszenia oddziałuRadomskowskiego?—Harcerki 
6 i harcerze u, 12 i 16 drużyny w Radomsku.— 
Urzędnicy państwowi Radomskowskiego powiatu. 
—Prezydjum krakowskiej rady robotniczej p. p. 
s. d.—Koło polskiego stronnictwa ludowego Zło­
czew, ziemia Sieradzka. — Liga kobiet w Koń­
skich ziemi Radomskiej.—Wszyscy inwalidzi wo- , 
jenni i b. wojskowi m. Piotrkowa. — Towarzy­
stwo przyjaciół żołnierza polskiego w Lublinie. 
Gospoda żołnierska towarzystwa przyjaciół żoł­
nierza polskiego.—Zgromadzeni na nabożeństwie 
stowarzyszenia szkół, urzędników i ludności po­
wiatu Hrubieszowskiego. — Komenda milicji lu­
dowej obwodów; Pułtuskiego, Makowskiego, 
Przasnyskiego, Łomżyńskiego, Płockiego, Wy- 
soko-Mazowieckiego. . 1

Dowództwo frontu rzeki Szczary — Wojska 
garnizonu Białostockiego. Dowództwo Wojsko­
we załogi w Lubomlu, ludność polska obwodu ' 
Lubomi na Wołyniu. Kompanja uzupełniająca , 
grupy jenerała Aleksandrowicza w Suchej 1 
Okrąg Wojskowy Będzin, 11 pułk piechoty, i 
garnizon w Będzinie. Pierwszy bataljon kre- ! 
sowy żywiecki, 4 i 5 pułk piechoty Legjonów, , 
34 pułk piechoty, 27 pułk piechoty, 33 pułk j 
piechoty. Wojskowy okręg Podhalański, 24 pułk ; 
piechoty. Dowództwo Wojskowych Kolei Wo- : 
łyńskich Wojskowy okrąg generalny kielecki. । 
Rzemieślnicy, żołnierze i cywilni warsztatów j 
artyleryjskich twierdzy Modlin. Dowództwo i 
załoga twierdzy Osowiec, 11 pułk ułanów, 2 J 
pułk strzelców Podhalańskich. Garnizon Hru- ' 
bieszowski, Centralne kierownictwo transportów ; 
wojskowych, Garnizon Kolski, Kowieński pułk j 
strzelców. Szkoła Podchorążych w Krakowie. ’ 
Baon warszawski przy grupie Iwaszkiewicza. :

6 Pułk piechoty Legjonów. Oficerowie i j 
żołnierze Łomżyńskiego okręgu wojskowego. j

Pozatem Naczelnik Państwa otrzymał wiele i 
depesz z życzeniami od osób pojedynczych, za- 1 
równo cywilnych, jak i wojskowych.

। Ostrzeżenie. W Nr. 32 „Katolika®, wychodzącego 
w Bytomiu, czytamy 15 marca 1919 r., Mamy zupełnie 
pewne dane, że przyśpieszony wywóz materjalów wszel- 
Kiego rodzaju, ogołocenie kraju z wagonów, lokomotyw, 
ale i śrouków żywności, jest w najlepszym biegu. Nie» 
tylko rząd, ale także magnaci i wielki przemysł bierze: 
w tern uuział. W warsztatach wybiera się wartościowe 
części maszyn, wysyła cenne instrumenta, ze spichrzów 

wielkich właścicieli ziemskich niemieckich nocą się ta-., 
duje w pośpiechu wymłócone ziarno, a już dawno akta 
i ważniejoze papiery wywędrowały poza Wrocław.

Ludność polska przeszkodzić dziś temu przemocą nie. 
może. Środków takich chwyta się bankrut krótko przed 
konkursem, chociaż wouec wierzycieli są one nieważne.

Nad ludnością całą na Górnym tóląsku—także i nie­
miecką — wisi groza trudności wyżywienia i zastoju 
w przemyśle. Zwracamy uwagę wszystkim interesowa­
nym — a więc obecnemu rząoowi i ludności niemiec­
kiej — że my, przywódcy luuności polskiej, wszystko, oo 
było w naszej mocy, robiliśmy, ażeby utrzymać spokój 

i porządek, aie że skoro nauejuzie koniec znienawidzo­
nego panowania pruskiego, my wobec takicn powodów, 
niskiego postępowania może me będziemy mogli utrzy­
mać mas, gdyby gwałtem takiemu rabunkowi tamę 

kłaść cuciały. Naczelna Rada Ludowa.—(Podkomis. dla 
Śląska). Czapla. Polska partja socjal. Biuiszkiewicz. 

Narodowe stron, robotników Kymer.
Opieka nad. inwalidami. W dniu 16-ym b. m. w 

lokalu Bady Głównej Opiekuńczej (Jasna 32j odbyło się 
zebranie organizacyjne Komitetu opieki nau Inwalidami 
przy ekspuzytuize warszawskiego Ukręgu Generalnego.

Zobiame zagaił p. ist. btamszewski, poczem zapro­
sił na przewodniczącego dr. K. Łubieńskiego, przedsta­
wiciela opieki nad inwalidami przy Ministerstwie Woj­
ny. Lr. Łubieński ze swej stiony wezwał do stołu prezy- 
djalnego, jako asesorów, panie: Lesserową i Rotwando- 

w.ą i p. Gorczyńskiego, na asystentów porucznika Lite i 
p. Zdanowskiego, jeuuego z ouecnycu na sali członków 
Zaiządu Centralnego Związku Inwalidów, na sekretarza, 
p. J. Preyssową.

Po zaznaczeniu przez przewodniczącego konieczności 
tworzenia Komitetów ula pomocy i współpracy z rządem, 
odczytano ustawę nowooigauizującego się Komitetu. Po 
pizeuyskutowamu i zmianie meatorycu paiagraiow przy- 
stąpiouo do wyboru Zaiządu, Zastępców 1 Komisji i.ewi- 
zyjuej. Przez aklamację zostali wyuraui jako członkowie 
Zarządu i na Zastępców pp;: Helena Bispiugowa, ur. Ma- 
ciesza, Janina Preyssową, Marja Kotwandowa, Reiiks 
śouański, btuątsław Staniszewski, ur. bteiauowski, ku 
Nłewiarkowski, p. Kasprzycka i dwóch przedstawicieli 
Centralnego Zwiążku luwaiidow. Ho nomisji Rewizyjnej— 
pp.: Helenę Lesserową, śtanisława Osieckiego i por. 
Bilego.

Na zakończenie przewodniczący w gorących słowach 
wezwał nowoutworzony zarząd ao podjęcia swej pracy i 
obecnych de współdziałania z Komitetem i serduczueg* 
zainteresowania się tak aktualną u nas sprawą pomocy 
dla inwalidów. a

Prace misji amerykańskiej. Grupa oficerów z Amc» 
rykańskiej misji Czer. Krzyża wróciła wczoraj do Warsza» 
wy po tygodniowym pobycie w Kowlu, Brześciu Lb 
tewskim, Pińsku, Kawie Ruskiej i w innych miejscom 
wościach, wszędzie badając warunki życia ludności woy 
skowej i cywilnej i podzieliwszy między ludnością cały 
transport artykułów spożywczych i leKarskico. przywieś 
ziuny ze sobą

Misja zwiedziła z tuzin miast, wsi i osad i wszędzie 
Amerykanie byli przedmiotem entuzjastycznych owacjś 
i ukazywano im najserdeczniejsze przyjęcie.

Delegacja zatrzymała się specjalnie, by obejrzeć bar 
raki dla uchodźców i szpital dla zakaźnych chorych w Dor 
rohusku, w Lubomli, Włodzimierzu Wołyńskim i zrobi* 
ła wycieczkę konną na bolszewicki front pod Pińskiem 
i na ukraiński pod Powierskiem.

W Kowlu Amerykanie zostań powitani przez kilku» 
tysięczny tłum i całą młodzież szkolną szkół miejskich. 
Wznoszono wiwaty na cześć Ententy i Stanów Zjedno» 
czonych, i

W Brześciu Litewskim, gdzie była pozostawiona 
część przywiezionego prowiantu, Amerykanie byli oczo* 
kiwani na stacji przez władze wojskowe, które oprowa» 
dzaly gości; zwiedzono razem forty i zbadano warunki 
życiowe ludności miejscowej.

W'e wszystkich wspomnianych miejscowościach Anie, 
rykanie robiń notatki co do liczby zachorowań na tyfu» 
i ospę, co do koniecznej pomocy w dziedzinie aprowi* 
zacji i innych potrzeb ludności. Dokładne sprawozdam» 
z podróży zostajc przygotowane przez kapitana branka 
M. America, dyrektora wydziału informacyjnego Amery» 
kańskiej Misji Czerwonego Krzyża, i zostaną niebawem 
podane do wiadomości Amerykan.

Temi wiadomościami będą się 
przy dalszej akcji pomocniczej dla 
dla niej czasach.

Najbardziej wzruszającemi z 

Kronika polityczno-sptóeozna.

Państwo a Prawo (cykl wykładów dla urzędników 
państwowych). W niedzielę, dnia 23-go h. m., wygłosi w 
sali Prezydjum Bady Ministrów (Pałac Namtostnikowski) 
p. Ludomir Grendyszyński odczyt p. Ł „Kowe kierunki 
w organizacji biurowoóoi“.

kierować w Ameryc» 
Polski w tak ciężkich

całej podróży byty
niezmiernie liczne prośby o wiadomości o krewnyc* 
i znajomych z Ameryki. Około 500 listów żon, mężen 
wie, których są w Ameryce, wręczono Amerykanom, 
z prośbą o odesłanie mężom, o których nie mają wiado» 
mości od czasu wojny. Amerykańska misja Czerwoneg® 
Krzyża wysłała te listy do Ameryki i będzie czyniła sta* 
ranią, by żony i dzieci z różnych miejsc Eolski otrzyma* 
ły odpowiedzi i wiadomości, których ze zrozumiałą ni&> 
cierpliwością wyczekują.

Ze Związku Miast Polskich. Najbliższa sesja Zarżą* 
du Związku Miast odbędzie się w dn. 5 i 6 kwietnia r. ty 
Porządek posiedzeń następujący: pierwsze w d. 5 
kwietnia, w sobotę, o godz. 10¼ zrana; drugie tegoń 
dnia o godz. 7 wieczorem; trzecie dn. 6 kwietnia, w 
dzielę, o godz. 4 po południu.

Na program obrad złożą się pomiędzy innemi spra* 
wy: przyjęcia do Związku nowych miast — Cokołową, 
Burzenina, Kłobucka, Rypina, Makowa, Garwolina, Z& 
wiercia, Ciechanowa, Węgrowa, Ostrowa, Gostynina» 
Guwaik; instytucja kredytowa dla miast; wywłaszczenfe 
w miastach na cele użyteczności publicznej; relacja K- 
misji Rewizyjnej Związku Miast; pieczęcie i hci 
miast polskich (referat objaśniony wystawą herbów i } .
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częci); pomiary miast; potrzeba kanalizacji i wodociągów 
w naszych miastach; inwestycje miejskie; organizacja 
pdńśtwową Technicznego Nadzoru Miejskiego (projekt 
lwowskiego T*wa Politechnicznego); zorganizowanie 
ochrony' przeciwpożarnej w miastach; stan obecny 
i przyszłość Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia.

■O Cieszyn, Spisz i Orawę. Związek Miast Polskich, 
spółdziałając z Towarzystwem Obrony Zachodnich Kre* 
sów Polski, oraz z Komitetem Obrony Spiszą i Orawy, 
wezwał wszystkie miasta polskie, ażeby zwołały uroczy* 
ste posiedzenia Rad Miejskich, oraz wiece ogólne, które 
uchwalić mają dwie oddzielne rezolucje: jedną żądającą 
przylączehia do Polski całego Ks. Cieszyńskiego, z okrę* 
giem Czaca, a drugą — przyłączenia Spiszą i Orawy. 
Rezolucje te Związek Miast przęśle gdzie należy, w cc* 
lii ićh pomyślnego rozstrzygnięcia.

- Jutrzejsza kwesta. Jutro Warszawa będzie znów 
mogła dowodnie zadokumentować łączność swą serdecz* 
uą z żołnierzami, walczącymi na froncie w obronie za* 
grbżónych granic ojczyzny.

Będzie mogła stolica Polski złożyć dowód wymowny, 
że drogim jej jest los synów, którzy życie swe młode oj* 
czyźnić niosą w ofierze.

’ A dowodem najlepszym będzie piękny plon, jaki 
przyniesie niechybnie jutrzejsza kwesta na rzecz czoło* 
wegb oddziału sanitarnego, organizowanego przez Kolo 
polek — oddziału, którego zadaniem będzie niesienie po* 
mbćy sanitarnej bohaterskim żołnierzom na pozycjach 
ozóloWych.

’sCei teri dostatecznie mówił sam za siebie. I zby* 
tećznemby -było nawoływać Warszawę do jaknajusilniej* 
śżego pcparcia kwesty jutrzejszej, do nabywania znaczka, 
który na rzecz „Czołówki” Koła Polek sprzedawany bę* 
dzic'' jutró w Warszawie.

‘ 'Dość będzie, gdy powiemy, że od wyniku kwesty 
jutrżejśżei zależeć będzie los oddziału czołowego — je* 
go szy'b1de zorganizowanie i zaopatrzenie.

Grupa zachodnia. Wczoraj wieczorem ata­
kował nieprzyjaciel w sile 1 oó ludzi Kaszczo i 
Wieleń. W kontrataku Niemcy zostali wyparci. 
Drugi silny patrol niem ecki atakował o godz. 
12-ej Zwroniewy. i ten atak został odparty.

Grupa południowa. Baszkowo, Piaski, Sul­
mierzyce oraz krotoszyńska szosa były pod 
siinym ogniem kulomiotów niemieckich. Napad 
niemiecki na Rzetnię, poprzedzony ogniem ar­
tylerji, odparto.

Szef Sztabu.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś beneus reż. opvr. U. Kawaiskie- 
go. Jtnro „Pajaca”

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro .Pan poseł".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Mirandolina".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Brat Marnotrawny*1.
Teatr Letni. Dziś i jutro o\ląż z aizeozności".
Teatr Nowości Dziś „Hr. Luxemburg0 .latro -Roz- 

wódka".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Orlę“.
Teatr .Powszechny. Dziś i jutro „Sknlniierzanki“.
Teatr im. Staszica. Dziś i jutro „Rozkosze domowego o- 

guiska".

TELEGRAMY.
Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 21 marca (P.A.T.). Front litew- 
sko-białoruski. Grupa jen. Szeptyckiego. Na 
froncie spokój.
, . Grupa jenerała Listowskiego. Wzdłuż ka­
nału Ogińskiego nad Jasiołdą i Piną usilna 
działalność wywiadowcza. Jeden z naszych od- 
dżiałów obsadził Łohiczyn, wypierając oddział 
bolszewicki.

Front wołyński. Grupa jen. Rydza-Śmigłe- 
go. Pod. Poryckiem i Iwańicami utarczki pa­
troli.

Front galicyjski. Jen. Iwaszkiewicz. Grupa 
pułk. Berbeckie^o. W różnych miejscach ffon- 
iu usiłował nieprzyjaciel przez niespodziewane 
napady uzyskać lokalne sukcesy. Pod Kryło- 
wem sotnia ukraińska starała się sforsować 
przejście przez Bug. Po parogodzinnej walce 
oddział nasz, broniący mostu, i nadeszło posił­
ki zmusiły przeciwnika do cofnięcia się. Atak 
ukraiński na Zapcze załamał się w ogniu kulo­
miotów. Nasz wypad na Waniów powiódł s ę 
w zupełności. Oddział kap. Borzęckiego rozbił 
załogę Waniowa, wziął do niewoli 84 Ukraiń­
ców, zdobył jęden kulomio1-.

Grupa lwowska. Pod Lwowem słaba dzia­
łalność artylerji i mniejsze potyczki. Na po­
łudnie i na północ od Gródka wojska nasze 
umacniają wczoraj wydarte nieprzyjacielowi 
pozycje.

Grupa jen. Aleksandrowicza i poznańska. 
Póza potyczkami patroli spokój.

Grupa pułic. Minkiewicza. Pod Hruszaty- 
czem odparto ataki nieprzyjacielskie.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego:
Haller, pułkownik.

Komunikat poznański.
Poznań, 21 marca (P AT.). Grupa północna. 

Na obcinku Inowrccław odpai to wczoraj wie­
czorem sdne patrole niemieckie pod Osniszew- 
skiem i Dudzikami. Na Zaieślin strzelała artj 
lerja niemi-ckn i miotacze min, zapalając za­
budowania gospodarcze. Budziaki st-ły rów­
nież pod ogniem ciężkiej artyl rji niemieckiej. 
Między Krążków em a Anloniewem strzelali 
Niemcy przez całą noc z kulomiotów i karabi­
nów. Strzelanina z kulomiotów i karabinów na 
Flor?ntoa o. zdłuż N' teći silny ogień z kara­
binów i kii|nmiot >w. Niemiecki? miotacze min 
ostrzeliwały ehobielińsKi młyn. Na szocie Ja 
błonowu-Ujście odparto patrol niemiecki, ata­
kujący nasze po-terunki. Ze śluzy nad No 
tecją silny ogień kulomiotów na Brzeszczyn.

Dyrekcja ToyyarzystwH Ubezpieczeń

„ P B Z E Z O R N O Ś Ć“
w Warszawie

otrzymała zawiadomienie, że polisa Nr 8270, wydano, p 
Janowi Kalińskiemu na rb. 1000 — zaginęła.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcja ma 
zaszczyt dodać, że zgodnie z uwag? 2 do § 4 ustawy Towa­
rzystwa zagubiona polisa uznana hędzie za ni-wńżtfą, 
jeżeli nie będzl«przedśtawinua Dyrekqi w ciągu 6 miesięcy 
od daty ostatniego ogłoszenia i w tym wypadku w miejsce 
polley Nr. 8270 wydany zoatanie stronie duplikat. 716

Skradziono portfel 25/2 z dokumentami niżej poda- 
nemi: 4 weksle z podpisem Marceli Gąaowskl 

j z żyrem Szmul Kleiner
na 10,0'0 koron płatny 25 kwietnia. 1919 r.

„ 15.000 „ „ 25 maja ,,
„ 20.000 ' „ ' „ 1*5 czerwca.
, 20.000 . . 25 lipća

kwit na weksel koron 10 000 Banku. Łódzkiego
4 kwity zaliczenia kolejowego

na kwotę koron 1.334 wgn. nr. 162899''ze stacji Hlizin
» n -> 1.311' „ „ 515669 „ „ Suchedniów

1312 „ „ 367289 „ „
n n „ 313 e 28091 „ „

Listę sprzedaży z zarządu tartaku Ruda Maleniecka 
na 10 wagonów desek i 6 wagonów kamówek, listę sp ze 
dąży J. Rolnika na 60 ńi3 desek; lisię sprzedaży J. Małż, 
Przedbórz na wagon łat . ’

Zowiadamiam ninieiązem, że nabyte lub znalezione 
dokumenty są nieważne, znalazcę proszę o zwrot za na­
grodą. Hotel Wiklotja w Kielcach. 728

Dyrekcją Towarzystwa Ubezpieczeń

„ PRZE Z O R N O Ś Ć“ 
w Warszawie

otrzymała zawiadomienie, że polisy Nr. 22730 i 22731, wy. 
dane p. Łukaszowi Piotrowi Wolskiemu na rb. 8,000 każda, 
zaginęły.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcia ma 
zaszczyt dodać, że zgodnie z uwagą 2 do § 4 ustawy Towa­
rzystwa, zagubione polisy uznane będą za nieważne, jeżeli 
nie będą przedstawione Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od dai 
ty ostatniego ogłoszenia i w tym wypadku w miejsce polis 
Nr. 22730 i 22731 wydane zostaną stronie duplikaty. 695

Skradzione zostały dnia 15 marca r. b. p. JadwK 
dse Ciembron ewiczowej asygnaty Polskiej Pożyczki 
Państwowej z 1918 r. w następujących odcinkach:

20 sztuk a Kor. 100 MM 20859—70 i MM 21101—08
5 „ . Kor. 500 MM 18102—304. 732

Skradziono talon, wydany przez Warszawską Ko. 
misję Pow. Janowi Rakowskien u, zam. we wsi Klembów 
gin. Radzymin pow. Warszawskiego za Nr. 15966. Niniej-'1 
szem unieważnia się takowy. 733 ■

Skradziono paszport na imię Heleny Beta, plac 
Zamk<wy 109- 7 722

Zaginęła Książeczka Warszawskiej Kasy Kredyto­
wej, wydana za Nr. 452, ?2/XI 1911 r na sumę rb. 5000 
na imię Antoniego Grątkowskiego. 727

Zaginęło świadectwo, wydana f>r. K. Stronteckiemn 
przez MinŁ-tbrBtwo Zdrowia Publicznego na prawo p-ak- 
tyki lekarskiej 739

Zagubiono paszport na imię Haskela Kohna. No­
wolipki 5’3. 7Q3
—---- ;——- • T

Zgubiono paszport na imię Sza i Berger, Nowo- 
karmelieka Nr. 20. ■ 71ł

Zgubiono paszport na imię Moezka Pasenstoina —
Powązki. 7K)

Zgubiono paszport na Imię Pinkusa Tlezkopfa —
Smocza 28. 739

Zgubiono 2 paszporty na imię Seliga i Hajsnry Bhi- , 
menkranz — Ostrołęka. 718

Zgubiono paszport na imię Mozeea Kleimana, Smo- 
dza 1, 735

Zgubiono paszport niemiecki na imię Chojny ChatU 
Dzielna 8 m. 1. 733

Zgubiono paszport na imię Jadwigi Saupiak, Dziel-j 
na 93. 725 j

Zgubiono bilety zastawowe Zarządu Warszawskiej 
Gminy Starozakonnyeh za Nr.'r. 1761, 2165 2202. 2282 
z roku 1916 na imię Czaruę Fiszer i Maies WiśMak.

724

Zgubiono puszpoit na imię Cbaima Lejby Uiwicza. 
Burakowska 13. 726

Zgubiono paszport na imię Józefa Rubinrota — 
Nowolipie 14. 729

Towarzystwa Akcyjnego Zakładów Ceramicznych „Korwinów”
POD CZĘSTOCHOWĄ |

stosownie do par. 73 Ustawy Towarzystwa i w wykonaniu postanowienia ogólnego 
zebrania akcjonarjuszów z dn. 14 grudnia 1918 roku niniejszem unieważnia następują­
ce świadectwa tymczasowe na akcje Towarzystwa „KORWINÓW" wobec nieuskutecz- 
nienia uchwalonej do nich dopłaty: Nr.Nr. 37, 38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46. 47 
48, 49, 50, 51, 52, 53, 54, 55, 56, 57, 58, 59, 60, 61, 62, 63, 64, 208, 209, 210 211, 
234, 232, 233, 247, 248, 249, 250, 3'29, 267, 268, 269. 270, 271, 272, 273, 274, 275,- 
276, 353, 354, 355, 356, 357, 318, 319, 3«9, 400, 314, 315, 395, 396,’397 i’398.’

Zamiast świadectw tych wystawione zostaną nowe za temiż numerami. Świa-^ 
dectwa te będą sprzedane na giełdzie Warszawskiej. 731

BIURO TECHNICZNE Orog LądowychJ Wonnych
I tel. 55-15. Kolejki dojazdowe i Gospodarcze dla przemysłu i rolnictwa.
। Firma egzystuje od r. 1900 mieishife Re9ulac* ^ly ochronne.

' Warszawa,, Marszałkowska 22. 586 El,:
11 .................. ........................... - ....................... -¾¾

Tłc-czeno w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


